
Tli 

«*edajre> CtL W.W, UO.-JH Ada. 
olatracja Teł 183.4S, uL swir i 

(dawniej Karola) « r . a, 
t t ed ik toa* . i e t t zu lepca . . przyjmuje 

PBSmndMfl l i j j s c o w j a odbiera-
ulem numerów w administracji . .Beta' 
i xŁ lu gr. Odnoszenie do domów 40 n 
0d_dnla 1 stycmla 1888 r. prenumeratę' 

i prseeytke pocztowe wy-

Rękopisów sarón 
rsoeonyeh redakcje nie swraea. 

mWmL ^ 

Łódź. poniedziałek 29 kwietnia 1935 

CENY OGŁOSZEŃ. 
Prsed tekstem t, X l-sxa etrct* 40 gr. 
sa v . m-m 1 tam. sts . 6 t e n w tekście 
to g r . nekrologi 36 g r , cwycs, U gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gz. sa wy-

ras, dla poszukuj acyca pracy 10 gr* 
najmniejsze oglossenle L30 g r . dla 

beirobot. 1 si. Ogłoszenia dwukolorowe 
o SD proc drosel: ogłoszenia x»granicz
ne t trójkolorowe o 100 pros. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem S sŁ— 
Ceny ogłoszeń' niedzielny c i sa • 

28 procent droższe. 
Sa termin drako I trese ogieeaen 
admtaMraeJe nłe odpowiada. P. K. O. 

nr. snoi. i 

Motocykliści wjechali w tłum. 

Zawodnik i chłopiec pon 
trzecia ofiara dogorywa w szpitalu 

\ C ł I I . : I I I i . . . . A • • -
WARSZAWA 29.4 Wczoraj na szosie 

fod Strugą rozegrane zostały motocyklowe 
•fctrzostwa Warszawy, zorganizowane 
Przez Polski Klub Motocyklowy. Podczas za 
V<odów zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, 
Mi&ą którego padł motocyklista żmijew--
W (PKA1.), który zabił się na miejscu, o-
**** poturbowanych zostało kilka osób m. 
JŁ motocyklista Roszkowski, totograf Jan 
•""tk, jedna kobieta, dziecko i jeszcze kitka 
"ob. Wypadek ten rozegrał się następuj;-

Podczas b wania wyścigów do mety zbti 
•'ii się dwaj motocykliści Żmijewski i R o z 
"owski. Niedaleko mety publiczność zgro-
•"fdzona baidzo licznie utrudniała w dużym 
*°pniu utrzymanie porządku, tak, że policja 
1 , 1 mo rajenerg.czniejszych wysili ów nie by 
'* w stan!e (panować niekarnych tłun^iw 
•^pierającycli na szosę. Spowodowało to 
Wastrołę. 

Fotograf Jan Binek został w momencie 
'Wjeżdżania obu motocyklistów 

wypchnięty 
Ij^ez część wktzów do przodu Ink, że żnv 
l**skl jadący z wielką szybkość ą zawadź'} 

f° nogę Binka. 
Skutek tego zderzenia był bardzo nie 

^zęśliwy. Żmijewski przewróci się z n u -
cyklem, uderzając głową 

o Kamieni* szosy, 
°oznając pęknięcia podstawy cza&zU' 

Antkiem czego m a r ł na miejscu. Fotograr 
go Binek został ciężko ranny, .- mot 'cytc' 
z d a j ą c na ouWcznośc stołąca > boku po 
pHI pięć osób. Drugi motory lista 'ło*r-
Wwski stracił panowanie nad motocyklem 

tównież upadł, jednak doznai tylko »iej--
Îfch obrażeń. 
Na miejsce przybyło pogotowie, KTÓRE 

opatrzyło lżej rannych c Jana B n k a prze 
wiozło do szpitala Przemienienia Pańskie-

Zawody odbyły się pod protektoratem 
wiceministra Piaseckiego, który obecny był 
xv starcie W zawodach brali u i/iał motocy 
kliści śląscy, poznańscy, krakowscy i war
szawscy, startując w kategorji wyścigowej 
i sportowej. 

WARSZAWA, 29. 4. — Jak wykazały 
badania winę za straszliwy wypadek na fi
niszu zawodów motocyklowych ponoszą po 
średnio organizatorzy zawodów względnie 
czynniki, których obowiązkiem było należy
te zabezpieczenie terenu. Wypadek powstał 
w tych okolicznościach, że rozpędzeni moto
cykliści, pędzący na przedzie, wpadli w tłum 
oczekujący zawodników. W pierwszym sze
regu znalazł się fotograf, Jan Binek, który 
właśnie szykował aparat do zdjęcia. Na 
miejscu został zabity zawodnik Polskiego 
Klubu Motocyklistów, Janusz Żmijewski, syn 
znanego cukiernika warszawskiego 

oraz 12-letni chłopiec, 

którego nazwiska dotąd jeszcze nie zdołano 
ustalić. 

Żmijewski został odrzucony na 30 me
trów od miejsca wypadku. Pozatem poza 
fotografem Janem Binkiem ul»gH ba.dzo 
ciężkim obrażeniom Jan Gałecki, Jan Sie-
lawskl, Jan Ozdoba oraz kobieta, której na
zwiska dotąd również nie udało się ustalić. 

Aczkolwiek zawody motocyklowe 
niestety neiednokrotnie pociągają Z a so 
ba wypadki, to jednak i tym razem orga 
nizatorzy zawodów rtfe • pomyśleli o 
przygotowaniu w rezerwie Jakłejkof-
wlek pomocy lekarskie] i ofiary strasz* 

nego wypadku przewożono 
zwykłem! autami 

do Warszawy. Wszystkie ofiary prze
wieziono do szpitala Przemienienia Pań 
skiego na Pradze. 

Organizatorem zawodów był Polski 
Klttb Motocy k*ow\. 

Przedstawiciele władz policyjnych l 
śledczych rozpoczęli na miejscu dokła
dne badania w celu ustalenia, czy kto i 
w jakim stopniu ponosi winę za straszna 
katastrofę. 

O godz. 7*eJ wieczorem wobec bar
dzo groźnego stanu fotografa Jana Bin
ka przeniesiono na s?Ię operacyjna, 
gdzie lekarze przystąpili do operacji 
trepanacji czaszki. 

Z J A Z D P R E Z E S Ó W 

Wojewódzkich Pracowniczych Komitet ów Pożyczki Inwestycyjnej odbył się v> 
Warszawie. 

D O C Z E G O T O D O P R O W A D Z I ? h m 

S Z A Ł Z B R O J E Ń 
ogarnął również Wielką Brytanię. 

f a ł s z y w e b r y l a n t y i z a p a l n i c z k i 

w wal izce podejrzanego pasażera. 
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Warszawa 294 od d łużnego już cza 
^ policja była na tropie szajki trudniącej 
Jjj zawodowo przemytem roznteitych warto 
- o w y c h towarów z zagranicy, 
i Największe straty, jakie ponosił skarb 
pńs twa naskutek przestępczej działalności 
p«jki wypływały ze szmuglowania zapatni-

Ody na dworzec Główny p.zybył pociąg 
^akowski, policja zauważyła kHku osobni-
I zachowujących się dość podejrzanie. 

Osobnicy spostrzegli się wlot, że są 
^•erwowani i zdołali uśpić czujność poli-
c'*- Prześlizgnęli się w tłumie tak zręc/nie 
'** zdołali umknąć. 

v Jednemu tylko z nich los nie sprzyjał. 
Potrzymano go i wraz z walizka prze-
*'eziono do komisariatu. 

Tam okazało się, źe zatrzymanym 
Mieczysław Korzyński z Będzina, 

.* walizka jego wyładowana Iest zapal-
[''czkaml, szmuglowanemi 

z Wiednia. 
Nie koniec na tem. Wśród setek zapal 

nlczek wykryto również spora ilość fał 
szywych brylantów, wyrabianych w 
Czechach. 

ŚVdztwo trwa i nie można jeszcze 
przewidzieć, Jakie rozmiary zatoczy a-
fera. 

Tymczasem pewnem Jest, że w rece 
policji wpadł łet>.'ii z wybitnych człon
ków szafle. 

LONDYN, 29. 4- — Namiętna kampanja 
na rzecz zbrojeń, jaka w dalszym ciągu tt wa 
w prasie angielskiej, jest zwłaszcza znamien 
ną w dniu dzisiejszym. Cała prasa poświęca 
naczelne kolumny zbrojeniom powietrznym 
1 morskim Niemiec, żądając stosownego prze 
clwdzialania ze strony rządu brytyjskiego. 

„Daily Herald'* występuje z nową rewe
lacją, twierdząc, Iż Niemcy wybudowały na 
wyspie Sylt na Morzu Północncm groźną 
podstawę Wropśtwową. 

„Morning Posr*' twierdzi, źe 250- torno-
we łodzie podwodne, których budowę pod
jęły Niemcy, posiadają zasięg krążenia, do
chodzący dzi-'; do 6000 mil morskich. Dzien
nik podkreśla, że społeczeństwo angielskie, 
nawet ta jego część, która się nie interesuje 
tem, co się dzieje w Europie na lądzie, ni
gdy nie będzie obojętne wobec odradzającej 
marynarki niemieckiej. 

„Daily Telegraph" zapowiada, źe rząd 
brytyjski podejmie szeroko zakrojony pro
gram ekspansji powietrznej i że wydatki na 
lotnictwo w budżecie tegorocznym zostaną 
doprowadzone do 25 milionów funtów szt 

Cała prasa zwraca uwagę 
stwa na debaty, jakie spodziewane są w 

ciągu bieżącego tygodnia w Izbie Gmin o- tyjskiego oraz z premjerami dominjów, przy 
raz m rozmowy, jakie prowadzone będą byłymi do Londynu na uroczystości jubileu-
dziś i Jutro przez członków gabinetu bry- szu koronacyjnego. 

P R Z E P O Ł O W I O N Y MECHANIK K I N A 
$KOK $ŁUZĄCE| Z 4 PIĘTRA* 

Łódź, 19. 4. — OnegdaJ nad rantsi na 
odcinku toru kolejowego Łódź — Wi
dzew zualeziono przepołowione przez 
pociąg zwłoki młodego, elegancko ubra 
nego mężczyzny'z obrączka ślubba~na' 
ręce. Przy trupie iiie znaleziono żadnych 
dokumentów osobistych, ' co w dużej 
mierze utrudniało policji stwierdzenie 
tożsamości denata. Mimo to już dziś u-
stalono kim był samobójca. Okazał sie 
nim mianowicie 35-letni Wiktor Mess-
man, zamieszkały w Lodzi przy ul. Mie 
dzianej 11. 

Messman był mechanikiem kina „Wik 
torja" w Łodzi. 

Przyczyna samobójstwa Messmaua 
społeczeń- j był rozstrój nerwowy-

pogrzeb ofiary przemysłowca. 
Nieprzepisowa jazda powodem śmierci dziewczynki. 

Łódź 29 kwietnia. Tragiczny wypadek ; niej Marianny Kokczewsklej Jest w dal 
samochodowy, któremu uległy dwie 
dziewczynki w Chojnach przy ul. Rzgów 
sklej 83, o czem donieśliśmy w sobot-
nieni „Echu" jest wciąż Jeszcze żywo 
komentowany w dzielnicy chojeriskle] 

Stan przebywającej w szpitalu Jed
nej z ofiar tragicznego wypadku 7-lle* 

szym ciągu groźny, 
uicprrytomna. 

Dziewczynka leży 

to 

A n g i e l s k i e m a n e w r y . 

się po 
wypadku 

r óba mostu nowej konstrukcji zbudowanego w Anglji, przez który przejeżdża 
czołg. 

grzeb ofiary wstrząsającego 
10-letniej Ireny Wojtyniak. 

Dzięki energicznemu dochodzeniu po-
icyjncmu udało się aresztować sprawcę 
wstrząsającego wypadku. Okazał się 
nim niejaki M. Orner syn przemysłow
ca łódzkiego, M. Orner Jechał autem bra 
ta swego, Izraela. Auto nosiło nr. reje
stracyjny W. 26603. Dzięki właśnie nu
merowi rejestracyjnemu, który zauwa
żyli świadkowie wypadku Orner został 
aresztowany. Aresztowanie sprawcy na 
stąpiło wskutek ustalenia fego winy 
przez świadków, którzy stwierdzili, że 
jechał on z nadmierną szybkością i po 
lewe) stronie jezdni. 

Aresztowany Orner został w <§«*« dzł 
sleiszym przekazany do dyspozycji sę
dziego śledczego. 

Dolar 5.25. 
Prywałnfe dolar papierowy w żądań u 

5,28 w płaceniu 5,26 dolar złoty w żą
daniu 9,10 w płaceniu 9,05 funt angiel
ski w żądaniu 25,60 w płaceniu 25,50 ru 
bel złoty w zadaniu 4,70 w płaceniu 
4. 65. marka w żądaniu 2.00 w płaceniu 
1.98 100 fr francuskich 35.F 00 w płace 
n?u 34.80. Bank Polski w godzinach ran 
nych knnował rf"'ary po 5,24 I M5. Ftm 
ty angielskie ?5 50. 

Łódź, 29, L — Wstrząsający wypa' 
dek samobójstwa wydarzył sie dziś nad 
ranem w domu przy u'. Pomorskie} 90. 
(W? tfońiu rym zatrudniona była u Jedne 
&o z lokatorów w charakterze służącej 
20-fetiiia Zofja Kulesza. Kulesza i została 
przed kilku dniami porzucona przez na 
rzeczonego. Zrozpaczona dziewczyna 
postanowiła odebrać sobie życie i dzb> 
nad ranem wyskoczyła z okna czwarte' 
go piętra klatki schodowej. Desperatkę 
z rozbitą głową i połamanemi nogami 
przewieziono karetką miejskiego pogo
towia ratunkowego do szpitala Ubezpic 
czalni Społeczne] przy ulicy Zagajniko-
wej, gdzie desperatka, mimo pomocy ie 
karskiej zmarła o godz. 9 rano. 

na roboty brukarskie w Łodzi. 
Ł ó D ż 29.4 W związku ze strajkiem bru 

karzy sezonowych wydział budowlany, jak 
v ; a d o m o zdecydował się oddać roboty 
przedsiębiorcom prywatnym, aby nie p izba 
wiać pozostałych kilkuset robotników pra
cy. 

! . sobotę ub. tygodnia upłynął jak wia-
v ~" o termin zgłoszenia ofert, które zostały 
otwarte. Ofert jest w sumie 9, w tem dwie 
poza miejscowych przedsiębiorstw. 

Ze względu na to, że muszą być poczy
nione obliczenia porównawcze i kalkulacyj 
ne, przeto dopiero w czwartek 2 maja za
rząd (.niejaki zadecyduje, którą z ofert przy 
jać. 

Wślad zatem spodziewać się należy, że 
roboty brukarskie dla miasta ruszą od po
niedziałku przyszłego tygodnia 
i znajdzie przy nich zatrudnienie około 700 
ludzi. Oczywista, że robotnicy do prac tych 
będą przyjmowani przez przedsiębiorców 
prywatnych ] w tej sprawie miasto nie bę
dzie miało żadnej ingerencji. 

Wydział Budowlany Magistratu łódzkie
go przyjmie w najbliższych dniach dalszą 
partję robotników sezonowych w liczbie o-
koio 100 ludzi, których zatrudni na budu
jącej się drodze Łódź — Łagiewniki. Łącz
na liczba zatrudnionych sezonowców przez 
ten wydział wyniesie więc ponad 400 ludzi. 

D z i e ń u r o d z i n B u d d y . 

W dniu uicd*ki Buddy przez ulice Kantonu przeciągają procesje biało ubianych dzfew 
« ą t , niosących ukwiecony ołtarzyk Buddy. 
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Taiemnicze napisy na wagonach. _ 
12 konduktorów w stanie oskarżenia 

za wykradanie przesyłek kolejowych. 

Straszna gehenna dziecka. 
W s t r z ą s a j ą c e o s k a r ż e n i e n i e s z c z ę ś l i w e g o c h ł o p c z y k a * 

WILNO, 28. 4. - Okręgowa Dyrekcja | obsługi kolejowej pociągów, bądź też, że Sowieckiej do Polski. Po zebraniu wszyst-
Panstwowycn w Wilnie stwlerdtlła | są w porozumieniu z prowadzącą pociąg ob- . kich danych władze śledcze zlikwidowały 

sługą konduklorską. | bandę złodziei kolejowych, rekrutującą się z 
Na podstawie zebranych poszlak policja funkcjonarjuszów kolei. Niedawno sporzą-

aresztowała konduktora Władysława Bor- dzony został akt oskarżenia. Do odpowie-
kowskiego, który złożył rewelacyjne wyja- • dzlalnoścl karnej pociągnięto 12 kondukto-

wzrost reklamacyj z powodu niedostarcze
nia odbiorcom przesyłek nadawanych kole
ją, lub braków w tych przesyłkach. 

Reklamacje pochodziły przeważnie od o-
sób, odbierających przesyłki na szlaku 
Brześć — Luniniec, Chełm i Brześć — Ba<-
ranowicze. Z biegiem czasu zaginięcia prze 
sytek I kradzieże ich zawartości stały się 
na tych szlakach zjawiskiem codzlenncm. 
W tajemniczy sposób ginęły z wagonów za
plombowanych bardziej wartościowe rzeczy. 

śnienia, dotyczące kradzieży przesyłek ko 
lejowych. Na podstawie tych wyjaśnień u-
stalono, że kradzieży przesyłek 

dokonywali konduktorzy 
Władysław Borkowski, Michał Modze

lewski, Piotr Fig, Józeł Posłuszny, Romuald 
Glinka, Ignacy Karasiński, Paweł Wierow-
ski, Aleksander Żuruk, Antoni Zuba, Szcze-

b. 
Sprawcy kradzieży dla zamaskowania Ora 
ku wagi, wkładali do obrabowanych prze- pan Zawadzki, Bolesław Cabiera oraiz 
syłck przedmioty bezwartościowe, jak: ka- konduktor Ja Grzyb, 
mienie, Kierownicy pociągów wiedząc z dowo-

cegły 1 bryły ziemi. ' '' dów, doręczanych im na stacji wyjazdowej 
Do władz kolejowych wpływały setki r e k h v - ; k W r e * przesyłek zawleraiją cenniejsze rze 
tnai-yj czy< dzielili się temi wiadomościami z po-

Dyrekcja kolejowa była zmuszona wy- i wstającymi z nimi w porozumieniu kondu-
płacać odszkodowania. Powiadomiono w r e - ; Morami... W drodze na jednej T mniejszych 
szcle policję, która wszczęła dochodzenia. 8 t a c y J e k odrywano plobmę wagonu I ktoś z 
Zwrócono uwagę na zagadkowy fakt: o t o i o b 8 , u ? _ pociągu wsiadał do wagonu. Pod-
na wagonach towarowych, przechodzących \

 c " » b e « u P*«Jn(> p n..y l k f t 

wskazaną przez kierownika pociągu 1 roz
pakowywano ją. 

Sprawcy posługiwali się specjalnie przy-
rały przesyłki cenne, natomiast wagony z e ' stoaowanemi narzędziami. Po wydobyciu to 
znakiem „nie" — zawierały przesyłki mniej w a t r u "Nadano do skrzyń uprzednio przygo 
c c n n e f i towane kamienie lub ziemię o wadze odpo-

Jasnem było, że słowa, wypisywane na z d a j ą c e j wadze zabranego towara, a na 
wagonach miały orjentować sprawców kra- » ! * P n i e doprowadzano opakowanie p n n y t 
dzieży, kłóre wagony warto okradać. P o (

k l d ° pierwotnego etanu, 
skrupulatnych badaniach ustalono, że kra- N a następnej stacji sprawcy^ wychodź 1 
dzieży dokonywano przeważnie w poda- 8 W a « o m i z e 8 k r a d z l o n y m towarem, a kle 

rów I 3 paserów, którzy kradzione towary 
odkupywali. • 

przez stację Brześć, wypisywano słowa: 

„tak", lub „nie", 
przyczem wagony ze znakiem „tak" zawle-

gach prowadzonych przez konduktorów: 
Władysława Borkowskiego, Aleksandra Żu-
ruka, Józefa Posłusznego I Piotra Figa. — 
Ustalono przytem, że pociągami, w których 
dokonywano kradzieży, jeździł często kon
duktor kolejowy Jan Orzyb, zwolniony ze 

równik pociągu symulował zerwanie plom
by z wagonu, a służba stacyjna zawieszała 

nowe plomby. 
Do wagonów tranzytowych sprawcy do

stawali się po przecięciu sznurka przy sa
mej plombie. Po dokonaniu kradzieży spra 

stanowiska Jeszcze przed pięciu łaty, ale s a n ą plombę spowrotem 
ko .'Wpychając koniec rozciętego sznurka do o-

i tworu plomby... Gdy wagon przyszedł na 
pozostający w zażyłych stosunkach z 
duktoramt węzła brzeskiego. 

Charakterystyczneml cechami tych kra
dzieży było pozorne 

nienaruszenie plomb 
wagonu, z którego w sposób zagadkowy *a« 

stację przeznaczenia, nikt bez specjalnego 
badania nie mógł spostrzec uszkodzenia 
plomby, wiszącej na wagonie. 

Władze śledcze po dłuższej obserwacji 
stwierdziły, że towar przeważnie byt (prze

bierane były towary, przyczem brak było, d a w a n y w janowie Polskim paserowi' Wi-
nszkodzen opakowania przesyłki. Cechy te ^torowi G.-jdomBk*emu lub też w Brzęśc'ti 
wskazywały, t e sprawcom kradzieży dobrzfe „„a Bugiem, paserom: Wielinowl i Pesi.* 
była znana zawartość przesyłek I że roz- Boruchowsk^ej. 
porządzall oni nieograniczonym czasem, po- j Najwięcej kradzieży popełniono na szła-
zwalającym na spokojny wybór lepszych kaefy Brześć — Chełm, Brześć — Baranowi 
rzeczy I zamaskowanie popełnianych kra- ' cze I Brześć — Pińsk. Kradzieży takich do 
dzieży. Okoliczności te nasuwały podejrzę- | konano kiik?.set na olbrzymie sumy. Szcze
nię, że sprawcy kradzieży rekrutują się i i golnie kradziono przesyłki, idące z Rosji 

Doktór L. BERMANIDr . Z. HENRYKOWSKI 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e i d o b y . 

(—) Minister Beck był przyjęty w niedziel? 
przez Marszałka Piłsudskiego I zdał relację ze 
swych podróży zagranicą 1 o swej rozmowie z 
pjsłem litewskim w Paryżu Klimasem. 

(—) Generał Andrews szef sztabu amerykan 
vkieso lotnictwa wysunął pian zajęta francus
kich i angielskich wysp u wybrzeży amerykań
skich by zapobiec atakowi lotniczemu na Stany 
Zjednoczone 1 Kanał Panams-kl. 

(—) Minister Rajchman w obecności min. 
Butkiewicza dokonał wczoraj otwarcia Targów 
Pjenańsklch, które obejmują 17 hal. 

(—) Na wczorajszem zebraniu lokatorów I 
sublokatorów w PllharmonJI łódzkiej doszło do 
głośnej awantury, kiedy radny Urbach wystąpił 
przeciwko Obozowi Narodowemu. Wkortou 
uchwalono rezolucję domagającą sie zniesienia 
podatku od mieszkań 1 I 2 pokojowych. Obniże
nia komornego, całkowitego wstrzymania eks
misji dla bezrobotnych 1 przydzielenia kredy
tów na budów* nowych mieszkań. 

(—) Przy ulicy WolborsfcleJ 1 w Łodzi spo
wodował Abram AJbuszyc w nielegalne] lab rycz 
ce korkowców swego ojca, Abrama wybuch, 
który zdemolował pomieszczenie 1 jego ciężko 
zranił. Pozatem 5 Innych osób odniosło rany 

(—) Wczoraj w godzinach popołudniowych 
do mieszkania Franciszka Pacera przy ulicy Pła 
secznej 21 przybył w towarzystwie dwóch przy 
Jaclóf urlopowany szeregowiec 31 p. S. K. Hen 
ryk Drożdż. 1 IM \M i''** 

Drożdż ubrany był po cywilnemu I chciał i» 
h twić porachunki osobiste • Pacerem, uzbroił 
sl« w urke żelazną ł zaczął go bić. Napad
nięty rzucił sie do ucieczki. W tym mo
mencie spostrzegł siekierę, chwycił ją I z&iaf 
Drożdżów) trzy silne ciosy. Drożdż padł nie
przytomny na ziemie, zalewając sio krwią. Za
wezwano natychmiast pogotowie lekarskie I za 
wioidomfnno o zajściu policje. 

Okazało sie, iż Drożdż doznał ?.tamanla r*oJ 
siawy czaszki oraz głęboko raniony został w ra 
mie. W słanie beznadziejnym przewieziono g> 
do szpitala wojskowego. Paceła aresztowano. 
Towarzysze Drożdża zbiegli. Policja prowadzi 
doeh idzenle. 

Będzin, 29 kwietnia. Zagłębie 
poruszone aostato strasznemi prze
życiami ri-letniego dziecka, syna 
Walentego i Heleny Taników. za
mieszkałych w Łagiszy (pow. bę
dziński). 

Rodzice, chcąc pozbyć sie w iaki 
kolwiek sposób dziecka, prześlado
wali go w okropny sposób. Zmusza
li go do ciężkie i pracy, biiac przy
tem i głodząc całemi dniami. Nieied 
nokrotnie w nocy. w czasie mrozu, 
nieszczęśliwe dziecko w koszuli musiało uciekać, szuka iac schronienia 
U sąsiadów. Przechodziło ono praw 
dziwę picjeło będąc za małe. ażeby 
radzić sobie i żyć samodzielnie. Zno cie 

też po Łagiszy poczęły kursowej yłuche wieści o zbrodni. Sprawą W interesowała sie oollcia. przeorów* dzaiąc śledztwo i poszukiwania 
Wypędzonego chłopca znalezioW wreszcie w rozwalonej szopie, uktt 

tego w słomie. Przeleżał tam 4 dw 
; nocy 

bez pożywienia, 
nie wvch\'laiac głowy na świat. W| 
tak osłabiony, że nie mógł móww 
o też 7. trudem udało go sie utrzlH niać przv życiu. 

Ody odzyskał nieco sił. chłopczyk 
z płaczem mówił, że chciał iuż U'|j '•nrzeć. bo niema co robić na śwk*. 

Postać His2 
Jteych dwi 
P typ dumne 
parne suknie 
Bk em w ręk 

siło w domu katusze i męki. Ody 
jednak okrutni rodzice wvmvślali 
coraz to nowe snosoby karv. dręrzo 
nv chłopczyk znikł z domu bez śla
du. Nie było go widać na ulicy, to 

Przeciwko rndzttfom-katom skle 
rowauo skarpę do sadu. Rozpraw* 
• T z e c l a g n ę ł a się do późnego wietK 
ra. 

Szantażysta wydawał pisma 
ce l em wyciskania og łoszeń . 

KATOWICE. 29. 4. — Na polecenie 
prokuratora Sądu Okręgowego w Kato
wicach aresztowano Stanisława Dudka, 
który był odpowiedzlataym redaktorem 
czasopisma „Legionista • Inwalida" 
ostatnio zaś wydawał miesięcznik pt.: 
„Plłsudczyk". Dudek po prze. Ind ian in 
przez sędziego śledczego oddany został 
pod nadzór policyjny. 

Oba wymienione pisma wydawane 
były w celu zbierania ogłośitń. 

Dudek zaangażował kilku akwIzyto*L 
rów, którzy ogłoszenia te zbierali w sp° 

F oczami do 
nieszpory 

^ Carmen lii 
^ t e a koku 
odowym tani 
stolic ktfsfan 
rjwych jak o 
totniemem y 

vcb blask 
l^obieńs .wo 
P zanadrzu d 

Carmen, t< 
;6w tej bogat 
J-która dręc; 
"e w no hjsz 
. A Jakież jcj 
F^v'iste obi U 
.trzeba pan 

t e iej psyclr.'k 
caft 

*le przechoó 
*kość wrodł 

wana zosta 
sób koldtijący z przepisami kodeki 
karnego. Akwizytorzy bowiem 

grozili kupcom 
i przemysłowcom rożnem! koi;-, ekwtfif 
cjami w razie odmowy płatnego ogłosi* 
rtla. 
Dudek ostatnio mieszkał w Chojcu pod 
Katowicami Podawał słe on za oficer* 
rezerwy arntjl Bałachowlcz.a. 

einowem życ 
^ch bierne, 
Bfc.'.sprzcczr 

jtetioyania p; 
['zpanK' i •i'0' 
Neli obyczaje 

P»ów. Żywo 
rst°rji wsparli 
f ei architekt 
F11^ na polud 
rtzne fon tam 
rf;m dziedzi 

^'szpanja, n 
Rrła się ws; 
"^niezwykh 

W cechu piekarzy odbyło się zebranie 1 żej.3,ongi piekarnia zatrudni 1 fajramtob2 y o b (^k.' (!r ( s 

zarządu cechu przy współudziale dek- wego.',' Podpisani* umowy 
gatów Wydziału Czeladzi, kióre ostale- czwariek 2,maja bf. 

ZDERZENIE A U T O B U S U T W O Z E » * 
Na ulxy Piątkowskiej, przy zblegU Ą 

ReymonUfzdarzył » ę nieszczęśliwy W 

Z Y C I E Z G I E R Z A . 

Załatwienie sporu u piekarzy. 

cznie zlikwidowało spór o lokalną unio 
we zbiorową mającą regulować sto
sunki pracy 11 ^ J / s mistrzem a czclad 
nliciem. I , „ 1 

Zostały uzgodnione punlltty sporne; 
chodziło o zatrudniane fajramtowych. Mistrzowie chcieli zatrudniać „jeżeli zai 
dzic potrzeba". Ostatecznie załatw;o.io 
sprawę w ten sposób, żc przy pracyjwy 

nas tąpi ^h_)o.st;1,„vcii 
cale życii 

. &!ę najstiro 
fVany 

etyki 

Spee.«i?ata chorób wenerycznych 
•kornych 1 »ekene lnvch 

C e g i e l n l a n a 1 5 . 
telefon 140-07 

od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 
nledz. 1 lwięta od 0—1. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
C h o r u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

D r . m o d . 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

p o w r ó c i ł a 
ZAWADZKA 14. Tei. 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór. 

Or. med. N I T E C K I 
choroby skórne , weneryczne 

i m o c i o p l e i o w e . 
NAWROT 32, Iront, I piętro - TeL 213-18 

FNRTMULE OD S — ».30 Hub OD - <RITEX. 
W BLFDTLAL* T LW((U M i e l i W pot. 

DR. MED.. 

N I E W I Ą Ź $ K I 
Spec chor. wenerycznych , skórnych 

i s e k s u a l n y c h 
A n d r z e j a 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5—9 wiecz. 
w oiedz. i święta od 9—t pp. 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA ?, tei. 127-84 

Przyjmuje od grdz . 4—7 wiecz. 

DR. MED. r 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weitr ci«n i mjczopłcioec 

f o w t ó c i ł 
CEG1LLN1ANA 7. Tel. 141-3: 
Przyi-ime od eodz. 8-10, l ? - 2 . S- 4 wtetJ 

W niedzie'ę * 4wieta od 9 dr II rano. 
•i 11 

POTPZPRNA podręczna do pracowni 
Sukien ul. Rzgowska 71 m. 41 of. II pię
tro. 

Specja l i s ta ehorób w en ery cen y eb , 
skórnych 1 e thsnn lnyen 

mieszO obecnie TRAUGUTTA 9. 
front I p iętro , te l . 362-98. 

Makabryczna zapowiedź młodej pary 
pogrążyła rodziców w rozpaczy 

Z Gdyni donoszą: 
Karol Dolała, wieścicie! sklepiku na Gra 

Przyjmuje P«NÓ« OD 8—11 I OD 6—9 * . , W NLERTR I TWLĘTL i hówku W G(lvnl zarcOZył Sie wbrew WOLI 
ÓD 9 - 1 2 30 POPI. PINLT OD £. 10—11 I SD 6 - » »L»T«. ""1, " "

 W " • " Ł * * / *
 O I

F worew WOLL 
' rodziców z młoda, bo zaledwie 17 lat liczą

cą Aleksandrą Maczugą, pochodzącą z Ja
rosławia. 

Rodzice 24-letnlego Karola słyszeć nic 
chcieli o tem, by syn ich ożenił się z dziew 
ery na, nie posiadającą żadnego majątku. 

Ale miody Dolata nie ustępował i na tle 
tej nieszczęsnej miłości dochodziło coraz 
czcóciej do sporów I kłótni T rodzicami. 

Przed kilku dniami młodzi ludzie nagle 
zniknęli. 

Zabrali ze sobą wszystkie zaoszczędzo
ne pieniądze i rewolwer. Na atole w pokoju 
Kr rola Dola ty znałeziono dwa listy, adreso 
wano do jego I jof rodziców. 

W listach tych. określonych oJcsvWem, 
.nłodzi ludzie pisali: „Zabijamy się"! I pro-
s'|i nie mleć im za złe ich tragicznego kro
k i , gdyż łycie bez możliwości połączeniu 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moc7opłcfc>wych. 
Z A W A D Z K A O , fr. II ptatro 

tel 284-12 Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6 - 9 , 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

D r . m o d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

priyjzn. coda. od 10—12 i od 5—8 p o po l . 

Or. med. MARJA 

chor. w e n e r y c e n e I skórne . 
P i o t r k o w s k a 8 8 , teł. 265-96, 

Kosmetyka lekarska Plelęgu. cery i włosów 
Godziny przyjęć od 10 rano do 8 wieet. 

Dr. med . 

S. K A N T O R 
>pee, chorób ekórnyek i wenerycznych 

P i o t r k o w s k a 9 0 
t e l . 139.46 

przyjmuje o d b • l i oU 6 — 9 wiecz 
o tieotiele swieta od 8 <•» 2 po pol 

Dr71.lL L E R 
Spec. chorób skórnych, weueivczuvcb 

i moczopłciowych. 
IRAUGUTIA «. teł. 179-8S 

Płtyfntrt* o<! 8—11 f. f od 4—8 wiecz. 
W -^dziele święta 11—2 pp. 

się węzłem małżeńskim nłe przedstawia już 
dla nich żadnej wartości. 

W końcu listu dziewczyny widniał dopi
sek do Jakiegoś Władka: „Władku, nigdy 
clę nie kochałam l nie kocham!" i „Proszę 
pozdrowić wszystkich jarosławian!" W li
ście młodego Dolaty napisane były dyspo
zycje co do rozdania jego rzeczy i pienię
dzy. 

Przerażeni treścią listów rodzice powta-
domlU o znlknlęcSu młodel pary policję 
gdyńską, która bada obeenfe, czy istotnit* J na asessorów pp. Keniga i 
miedzi ludzie popełnili tragiczny krok, za
powiedziany w listach, czy też była to pró 
ba uzyskania zgody rodziców na Ich mał
żeństwo. W każdym razłe dotychczas nic 

padek, który1 na szczęście nic okazał jUL^rowuść o 
zbyt tragiczny w skutkach. Oto na fuj F « łiamulec 
mańkę, którą powoził Neuman Wilheli* nołudnio 
zam. We wsi Leonów, gm. Lućm erz i|8 ^ycicjia, po> 
jechał autobus, prowadzony przez szoWp^elc. Zamki 
ra Wawrzyniaka Władysława, PFTĄ 
czem koń doznał złamania nogi. Prócl 
tego poważniejszych skutków wypad-
ne pociągnął. Winę ponosi tutaj fur 
man. który, będ<ąc głuchym, nie reagJ* 
wał na sygnały autobusu, powoduj^ 
wypadek. 

WALNE ROCZNE ŻEBRANIE 
Zgierskiego T-wa Ogródków Dział

kowych. 
Wczoraj w.giwachu Zarządu Miejski 

go o.godz. /, 5( popołudniu odbyło *'* 
Walne Zebranie Zgierskiego T-wa Oj 
gródków Działkowych. Zebrane zaga" 
prezes Dąbrowski Jan, powołując 
przewodniczącego p. Kubickiego, na # 
kretarza instruktora T-wa p. Qoźdz-ft' 

Binkowski 
go Adama 

Ze sprawozdania wynika, źe T-wo Pj 
siada 52 działki, któire uprawią 47 czl.^ 
ków. Oprócz pracy „na roli" prowa 

Karolem Dolatą 

N I E D Z I E L N E R O Z P R A W Y 
K r o n k a p o g o t o w i a RATUNKOWEGO, k r a d z i e ż y i nalana. 

znaiezkmo nigdzie żadnych śladów samobó) s , ę r ó w n i e ż w y k s z t a ł c e n e t e o r e t y c Z ^ 
etwa. p r z e z w y g a s z a n i e r e f e r a t ó w z dz ied* 

Nierozpoznany do dnia dz'słelsizego sa- n y u p r a w y o g r ó d k ó w dzia ł lcowych. 
mobójca, kłórego ciało znaletłono u stóp t y w a b lansu T-wa w y n o s z ą 4287 zł. 
Kamłennel Góry, nie jest w każdym razie 1 ' w e n t a r z czyli ma ją t ek n i e r u c h o m y I j J 

c h o m y zł . 2950. Po s p r a w o z d a n i u kort* sji Rewizyjnej n a d s p r a w o z d a n i a m i 

r K C Z N i C A 

CH6R6B OCZU 
s e stniemt lóf.^ami 

i l O M O K A 

DONCHINA 
uL f . o t r t o w s k a N r . 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
'NYLMSTE IL( CHORYCH «RYM«CIJĄCYCH PRICBJ 
*IOL» W LECZNICY (OPERACJE EIC.J A uk/e PRIY 

CHODIĄCJCTA. • — 1 I UL I — . I PÓL. 

ŁODŻ 29 kwietnia. Wczoraj późnym 
wieczorem przed posesją przy ulicy 28 p j i 
ku Strzelców Kaniowskich 17 wywiązała 
się bójka pomiędzy kilku osobnika nil. W 
cz;.sie bójki został pokłuty nożami 18-letnl 
Franciszek Kuropatwa, zamieszkały przy u!l 
cy Llma-^wsklcgo 37. Kuropahva odittósł 
głęboką ranę pleców. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego po u-
dz:c!en ;u pierwszej pomocy przewiózł ofia
rę bójki na kurację do szpitala. Sprawcy 
bójki zatrzymsnj zostali przez policję. 

— Przy zbiegu ulic Franciszlrńsklej i Je 
rozołimsklej zestal napadnięty przez niezna 
nyxh sprawców i ugodzony nożem w plecy 
18-lctnl Stefan Kopytek, zamieszkały przy 
uUcy Nawrot 20. Pomocy udtłelił mu le
karz mIej§k'ego pogotowia ratunkowego. 

— Przed domem przy u"cy Wróblej 18 
o s t a l i napadnięci i pobici przez nieznanych 
sprawców małżonkowie Jan 1 Sabina Marcl 
nlakowie. Oboje Marciniakowie odnieśli o-
"•>'"o okałeezen^a. Pomocy udzielił nn Ic-
•m p tgo tow 'a rahinłtowe«o. 

— Przy zb'eru u'lcy LutrwrłfTSkleł I Piw 
!ej zr»fa*a pobita orzez {SldcM p ĵar̂ T-ch 

osobn:hów przech^^T^ca ulicą Józef? Lin
ke. Sprawcy pobkla Linkowej zostali are 

srtowanl. 
— Na ulicy FeTsztyńsklego w bójce od

niósł dwie rany głowy 25-letnl Stanisław 
Szczepaniak, zamieszkały przy ulicy Fel-
sztyńskiego 24. Poszkodowanemu udzielił 
pf».nlocy lekarz pogotowia ratunkowego. 

— W podwórzu domu przy ulicy Lima
nowskiego 27 został pobity przez rówieśni
ków 10-Ictni Ryszard Głowiński, zamieszka 
ły w tymże &MU. Chłopcu, który odniósł 
poważne okaleczenia t«dz'eHł pomocy le
karz miejskiego pogotowia ratunkowego. 

Spstiek temssrafury. 
Stan pogody w Łodzi. 

6° Stefana. 
^Marjola uda 
• "Kry Butiew! 

twotzyła się bardzo żywa dyskusja, k̂  
ra niejednokrotnie przechodzła na tot' 
osobiste. Wkońcu udzielono ustępujacH 
mu zarządowi absolutorium i przystaP1"! 
no do wyboru nowego. 

Przed wyborami zabrał głos prez^ L N! esp< dziew 
stawiając wniosek, by zarzpd wybieg 
ny był na okres 3-letnl, nr'e Jak dotąd "* 
1 rok, co umożliwi mu wydatniej pr#* 
wać. Po dłuższej dyskusji wnbsek Pri^ 
*ęto. Do nowego zarządu powołani zo*9 

li przez aklrjmację jednogłośnie na prą 
sa po raz wtóry p. J. Dąbrowski, W, 
członkowie zarządu p. Ernst Jerzy. 
błońska. Godzlńskl, Baszczyński | Skc' 
rupskf. Do komis'i Rewizyjnej w^bra^ 
p. Ktib'ckiego, Wiśniewskiego i Mik '̂. 
jewską. Następnie uchwalono preH"". 

| n a r z budżetowy, zamykającv s'c w P r^ 
Łódź, 29 kwietnia. Dziś o godz. 8 ^no chodzie 1 rozchodzie suma 2450.-W *2 

temperatura wynosiła 6 stopni powyżej ze- n v c n wnioskach na wnl-osek zarządu J, 
ra. (Najniższa temperatura w nocy 5 stopni | stanowiono w v s ł a ć serderne P^dz:e^ 
powyżej zera). O tej samej porze barometr j W n r * H za wsn^łnracę-di'a T-wa Krrc^'i 
wykazywał ciśnienie 745,0 milimetra. Ten- j „tj, Z^Ąrrz^ Op. Soołecznel w Ł°". 
ilcncja barometryczna — równomierny j p . k>? toe . k ^ r o w n ^ ^ w i o k r ^ o w e " ? 
wzrost cifnicnia. | 7 w > z l n i w W ^ r s z a w f e , ins ł nik 4 o r ovVl * 

Wiatry zacliodn ;c z szybkością do 2-Ch Oo^ .d^^wi w Łodzi o raz n. . l . ^ e l l c 
metrów na ?ekundę. I r z n ( j ; , . J M X ^ V : ? " O v / Lodzi . Po cmóVS 
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tka. 
tczyka. 

k u r s o w i 
Sprawą tv 
przeorów 
.zukiwańifc 
zna lez iono 
sonie, ukrt 
tam 4 

świat. 
>gł mó\vł» 

sie utrz* 

chłopczY* 
•ia? iuż V 
: ną świe* 

atom ski< 
Rozpraw* U 

P r z e b u d z e n i e s i ę C a r m e n y . 

Z B U D U A R U N A A R E N Ę . 
" » * • f i l i N O % # y Z A W Ó D H l f Z P A N K I * 

D Madryt w kwietniu 
Postać Hiszpanki zachowała w oczach 

ryżych dwa odmienne typy. Jeden — 
P dumnej seniority, spowity w 
Rrrjc suknie,, podążającej z modlitew-

em w ręku i ze skromne opuszczone 
fi oczami do kościoła na poranną mszę 
W) nieszpory. Drugi typ, to bujna, szao 
§* Carmen hiszpańska, córa Sewilli, fur 
Pcząca kolorowemi spódniczkami w na 
Wowym tańcu bolero, przy twardym 
Italie kastanietów, z piosenką na purpu 
Nych juk owoce granatu wargach, z 
foniieniem w czarnych źrenicach, w* 

frycb blask namiętności zapala się na 
Mobiemstwo błysku sztylcta, ukrytego 

zanadrzu dla ukarania niewiernego. 
Carmen, to wcielenie wszelkich uro-

tej bogatej hiszpańskiej krainy, isto 
eo wiecl»G, kKSra dręczy i upaja, jak słodkie, cięż 

e wino hiszpańskie. 
A jakież jest w istocie dzisiejsze rzc-

J^"iste oblicze kobiety hiszpańskiej. 
Trzeba pamiętać, że na ukształtowa-

S f l l H " C i e ^ fKSVclr-ki złożyły sie 
cafti wieki hl*toTJł, 

pie przechodziła Hiszpanja. Żywość i 
k , z y t t l*r ' t o i ć wrodzona rasie łacińskiej zalia-

_ .. „ .-*rO"#ana został*.' zanikniętem, nieomal La! crał l w SP" 

nem Hiszpanka z dobrego domu nie tak 
dawno jeszcze 

nie mogła wychodzić sama, 
tylko w towarzystwie męża, matki lub 
ciotki, W cukierniach i restauracjach nie 
widać było prawie kobiet. Wyjątek o 
„corrida"— walka byków, należąca do 
igrzysk narodowych. Trawiąca czas na 
modlitwie i zajęciach domowych, Hisz
panka nie przejawiała dążeń samodzW.-
ności. Natura jej znacznie lepiej odpow a 
dala rradvc'a ba-remnwa, he-*roski lo
sy t przy szmerze pluszczącej fontanny. 

Rząd hiszpański, idąc z prądem cza
su, nic stawiał tamy usamodzielnienia 
się kobiet. Mogły one studjować. praco 
wać, zarobkować. Wychowanie fizyczne 
było w opóźnieniu. Nie do pomyślenia 
było np., aby panie i panny z tak zwa
nych lepszych domów uprawiały wspó! 
nie plażowanie z mężczyznami. 

Aż wreszc'c, k :cdy Hiszpanią wstrzą 
sać zaczęły zaburzenia polityczne, knbie 
ta hiszpańska ocknęła się z wielk :ei 
drzemki. Z ociężałej, leniwej domowej 
kotki przedzierzga się w bojowniczke. 

Kobieta hiszpańska jakby chcąc odro

bić, dawne zaległości, garnie się do 
wszelkich zawodów. 

Skromne stenotypistki znudzone ślę
czeniem przy maszynach, zapisują się ra 
kursy pifkadorek, torreadorek. I oto uka 
żuje się, że senorita hiszpańska celuje3 

niezwykłą perfidją w drażnieniu byka, z 
brawurą wskakuje mu na grzbiet, poko 
nywa go lepiej od mężczyzn, podobno w 
dawnych czasach Hiszpanki miały być 
dzielnemi torreadorkami. 

Zawód toreadorek stał się czemś 
w rodzaju zawodu gwiazdy filmowej — 

przynosi dużo pieniędzy i sławy. Osta
tnio na tem polu zasłynęła p. Elwina Del 
Saldo, córka jednego z dygnitarzy rządu 
hiszpańskiego; z zapałem uprawia wszel 
kie sporty i doprowadza swą sylwetkę 
do wymaganej smrJkłości, czego nie moż 
na było o niej dawniej powiedz !eć. Hisz 
panki były bowiem naootfł niewysokie 

l dość przysadziste 
W pięknej, nowoczesnej Barcelonie, 

czy w stolicy Madryce. czy w Południo 
wej SewMłi i Granadzie kobieta hiszpań 
ska sta<e obeeme narównł z mężczyzną 
w wyścigu o szanse życiowe. 

Sancho. 
o o o I 

Egzamin przyszłych żon, 
Spisek obrażonych kandydatek . 

ił kodeki 
itn 

KOIRCEKWTFT 

JRO OGŁOSI* 

:iiojcu po-
i za oficer* 

Bnowem życiem Hiszpanek, czyniącem 
i»ch bierne, leniwe kotki domowe. 
(Bezsprzecznie przyczyniło się to do 
N o y ania przez Maurów południowej 
'zpanjY i rozpanoszenia się muzułman 

| "ch obywzajów, a wiec utrzymanie ha 
Nów. Żywo przypominają ów rozdział 
Ptorji wspaniałe pomniki maurytań-
» i c i architektur*', w jakie obfituje Hi.sz 
.;illia na południu, pałJicc, meczety, p rze 
lczne fontanny nu wykładanych mar 
"^ui dziedzińcach. 
"s/.panja, najgorliwtsza córa Kościoła 

WMRWWF
 l l > a r , ;> sig wszelkim mowinom i zasłynę 

Ttttj* ' z niezwykłej potrożaaścJ. 
tu r v szlachetnych rodóV Z radością 

1 fajramw »iyobU-kają się w habity zakonne, aby 
nastąpi w hiosepiiych murach Masztłornych spę -

calu życie. Z łiiszpsnji t e ż wywo-
' W O Z E * { ' s Ł naisurowszy cereittonjal dworski, 

Y zbiegu Ul ^ a n v *" 
ręśliwy wy „etykieta blszpańsktj". 
: okazał >!ftl " r°wość obyczaiów. kulf .relikrji na-
L)to na furf i l l J ;' iiair.uiec na żvwiolow»y t iWipcrn-
in Wilhe-lrfrnt Południowców. Kobieta hiszpańska 
ućnierz ii»F?ycicJia, pozornie $ra.śn'e, lak ifekra w 
przez szoff° P o ' c - Zamknięta w swem k d e rodzin 
awa, ww 
togi. Próti 
V wypadu* 

tutaj fur* 
nie reagJ* 
powoduj^ 

G r o ź b a p o m o s f a . . . 
Niezwykły e f ek t urzędowego rozporządzenia. 

Od tygodni władze policyjne miasta 
jiPampclone w Hjszpanji nic miały spoko 
ju z nadsyłanemi codziennie, przez mie 
szkańców miasta raportami o pojaw aja 
cym się w późnych godzinach nocnych 
upiorze, który w „białej i powiewnej 
szacie z up:ornie bfyszeząeemi oczarn." 
nietylko straszył zapóźnionych przecho
dniów, ale lubi nawet zaglądać do o-
kłen. Policja była bezsilna. K:'lkakrotn e 
wysyłała na tnlasto w godzinach noc
nych patrole, które wracały z irczem. A 

^„upiór" hulał tymczasem nadal. Sprawa 
doszła wreszcie do burtmstrza. który po 
lec'ł ogłos !ć w prasę i rozlep'ć na mu
rach miasta następujące wezwanie: ,Ni-
niejszem wzywa s'ę upiora do zamęcza 
nia eskapad nocnych w naszem mieś
cie Zakazuje się tak upiorowi iak i ws-<v kaiący „upiora 

o o o 

stkim mieszkańcom miasta, rym zwłasz 
cza, którzy zbyt częs.o upiora widzieli, 
przebywanki na mieśce od godz. 11 w 
nocy do 5 rano. Niestosujący się do po
wyższego zarządzenia narażają się na 
wysokie kary. Jednocześnie oznajmia s'e 
źc w godzinach powyższych posterunki 
policji mają nakaz ostrego siirzelania do 
każdego obywatela, który n'e zatrzy
ma się na pierwsze wezwanie pełmącc-
go służbę policjanta". Rozporządzenie 
odniosło widoczme skutek, bo od tego 
dnia nikt jeszcze upora n e widział. N:c 
zadowoleni z tego rozporządzenia są 
pr7edewszyst.k' 'em właściciele barów i 
restauracyj świecących obecn. pustkami 
Dodać należy, że spośród :>ch kl'entów 
rekrutowali się przeważnie Iucjzie, spoty 

Charles Haynes z Cia;on w Atlanta 
uchodził za dobrą partję. Byl bogaty . 
niezawisły. Zarzucić można mu było je 
dynie jego ekscentryczne poglądy i przy 
zwyczajenia, od których zakostnialy ka 
waler nie chciał absolutnie odstąpić. Br) 
nil on zapatrywania, że miłość nie po 
winna mieć wpływu na wybór towa
rzyszki życ :a i że uczciwy mężczyzna 
i dobra żona potraf.ą kochać się zawsze. 
Oświadczył on, że gdyby znalazł niena 
ganną gospodynię, poślub.łby ją. Musia
łaby jednak poddać się egzaminowi. 

To oświadczenie jego wzięto dosłow 
nic i pewnego pięknego dnia zgłosiło 
się 15 kandydatek, gotowych do podJa 
nia się egzaminowi. 

Haynes nie dał się zbić z tropu. Wy
najął na egzamin małżeński budynek 
szkolny i zadał tam kandydatkom nastę 
pujące pyiania do psemnej odpowiedzi: 
„Wymienić 7 gatunków pasztetu i naj
lepszy sposób ich sporządzenia". „Civ 
główny posiłek powinien być spożywa 
ny w południe i w eczorem?". „Czy ząb 
kującym dzieciom należy dawać smocz
ki"? „Opisać improwizowane śmadame 
na wypadek, gdyby mąż przyprowadził 

do domu trzech przyjaciół". „Opsać w 
stu słowach sposób ubierania się w mai 
żeństwie". „Podać sześć imion żeńskimi 
i męskich, nadających się dla dzieci" 

Haynes czekał na wynik egzaminu 
spokojnie. Było mu zupełnie obojętne, 
która z kandydatek zwycięży. Nie w.e-
dział jednak, że wszystkie kandydatki 
zawarły potajemnie związek obronny i 
zobowiązały siię, 

IT odrzucą nagrodę, 
ażeby wpoić w upartego kawalera lep
sze pojęcie o znaczeniu miłości w mał
żeństwie. 

I gdy Haynes uznał za zwyc'ężczyn :ę 
w konkursie 43-letnią grubą i brzydką 
vmiss Mary Tatum, ta dala mu niespo
dziewanie dla niego kosza. To samo dru 
ga wyróżniona w egzamime i trzecia. 

Haynes był zdumiony. Spostrzegł, że 
kandyda'(ki chcą go ośmieszyć. Dokonał 
więc mistrzowskiego pociągnięcia. W 
godzinę po otrzymamu ostahrego kosza 
ogłosił swoje zaręczyny z panią Bella 
Brandt, młodą i piękną wdówką, jedyną 
spośród pań na wydaniu, która nie wzię 
ła udzjalu w egzaminie. — : 0: 

Zatruty kogut na półmisku. 
H H H N a p a d bandycki n a C h i ń c z y k a . • • • 

Jeden z dzienników angielskich donr [stego pokoju, w którym ujrzeli % rado
ścią zastawiony stó!" z p!ękn :e upieczo
nym kogutem na półmisku. Nieproszeni 
goście rzucili się łakomie na ów pr*v-
smak i spożyli go dokumentnie. W chwi 
lę później wili się 'uż w bolesnych kur
czach na ziemi... Niebawem wszys.y 
bandyci wyzionęli ducha. 

A wówczas fermor Tshang i jego żo 
na wyszli z ukrycia. Ujrzawszy, co s.ę. 
stało, zaczęli przeszukiwać ubrana 
umarłych bandytów 1 znaleźli w n«.bj 
pieniądze w dostatecznej ilości na siia 
cenię wszystkich swoich długów,i *a-
chowan/e jeszcze jakiejś rezerwy na 
przyszłość. 

O całym tym fantastycznym incyden 
cie dowiedziała się policja, k*óra r ra-
strzygnęla, iż znaleziona przy r a b u s i h 
gotówka należy się prawnie małżon
kom Tshang. W ten sposób biedny 'er 
mćr wydobył s/ę z kłopotów finanso* 
wych, nie myśli już bynajmniej o samo 
bójstwie i wraz z żona gospodaruje na
dal ochotnie na swej fermie. 

si o ncp,ruwu'opodobnym nupadze z 
Ch n. O to w Ming-Wang mieszkał bez-
nadz.cjni c zadłużony fermer Tshang. Nie 
był on wstanie spłacić swoich długów, 
wobec czego postanowił w porozumieniu 
ze swą żoną popełnić samobójstwo. 

Fermer Tshang i jego czcigodna ms.1 
żonka n c chcieli jednak rozstać sie z 
tym światem bez spożycia pożegnalnej 
wieczerzy. Wobec tego żona Tshanga 

J zabiła jedynego, pozostałego im jeszcze 
na gospodarstwie koguta i upiekła go, 
przyprawiając go do „smaku"... arszeni 
kiem. Gdy oboje kandydaci do samobój 
stwa zasedii do stołu w celu spożyc :a 
„ostatniej wieczerzy", usłyszeli nagle :a 
kiś gwał.owny łoskot w sąsiednim poko 
u i z przerażeniem uświadomił; sebłe,' 

że do mieszkania ch 
1 wtargnę*.' bandyci. 

Mimo, że fermer Tshang j jego żh-IA 
postanowili zakończyć życie, nie chc:eli 
jednak, by śmierć rpotkała ich z m u -
clercz.cj ręki bandy*.ów i ukryli się. W 
chwilę później bandyci wtargnęli do , u 
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IDY Antoniego Marczyńskiegfo 
P . # » o w i e s c 

' na m\.śl! No. M Ó I droci. — poklepał Radły, Larskich, Broniczów. T a k t ' d y była u ciebie? 
gospodarza. — P O G T A T U L U I nie TYLE oroces dostarczy nam materiału na | — B y ł a , była. 
mnie. co sobie, że przypadkowo wpa całe tycrodnie, boć sorawa powinna cho. 
dłem tu dzisiaj. Czy wiesz, co mi wła się wlec przez kilka instancyi, praw 

da? 

powtórzył płu

czce: ..niech żvie Dzisiaj!"... Ale, ale. 
o czem to mówiliśmy przed ta ma
leńka dveresią? 

— O krvzvsie. Narzekałeś na stra 
szne C7asv dzisiejsze. . 

— Acha. Żviemv w czasach t?k 
ciężkich, że doprawdv odechciewa 
sie człowiekowi wszystkiego, pracy. 
rozrvwek ba. żvcia! 

Miodousty zda:*rvl inż zapomnieć 
o tem. że orzed chwila ebeipło nm ^ię 
krzyczeć „niech żvie nzisiai!" i zno
wu zaczvnał stękać. Rvlbv nicw?tP 1 ? 

wic dowiódł, iż nale,'v« wołać ,nie°h 
żvie Wczorai". lecz Butlewski wie
dział doskonale, co to rtitvna adw , ' ł-
ł-acka i przerwał mu ponówmy plai-
dover. 

— Tvś nie powinien narzekać na 
krvzvs. bo krvzvs zwiększa prze^ęo 

§ czość. Nędza iest matka wszystkich 
' ^ t namiętnych tanę 1, upojnych i zbrodni! — Tak spodobało mu sie to 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Inkasent Ryszard Larski nic płacił ko
rnego i groziła mu eksmisja, w mieszka. 

E*> prócz iego dzieci, przystojnej szatynki 
Jj.a"dy i syna Janka oraz szwagierki Marty, 
J"leszkali sublokatorzy: muzylC|Bronicz z żo-
P "arjetą Stelan Radło, Serwacy Wypych. 
If^nisista i Leon Nałtasz. Dawna ich służąca, 
C?s'a. obecnie służąca gospodarza domu, 
JJ?ys2la zapłakana po komorne. Mariola za-
j**olka cene chciała zna'eźć iaWaś lukratyw

N Y . Tam poznała wydawcę Butlewskiego. 
b Marjetc wybrała się ze Stetancm na Bal i rasy 
^Powracających w nocy spostrzegł przez 
2?° Rospodarz. Wanda przyniosła pienią-

na komorne, co zdziwiło jej narzeczo
NO Stefana. 

Mariola udała się na schadzkę do gar-
"Jjry Butlewskiego, skąd iednak uciekła. 
Niespi dziewanie zamordowano Wandę i 

13 Vontorek przeprowadzał śledztwo 
• • • * 

Tak dfujro żyliście z sobą? 
— Nnnie bardzo dłuero. — (Po-śnie przyszło na myśl? 

— No? 
— Że powinieneś podiać sie obro

ny.... a do licha, zanóźno! Stefan Raj siai Broniczowa powinna dowiedzieć' cłowv z ciężkim lichtarzem, omdle-

Skolei zaczai dowodzić, że należa-J wiedzieć prawdę, że pare sekund, a 
fcbv dzia'ać natychmiast. leszcze dzii późniet nastąpił bolesny karambol 

nie,~crvpa. i ośmieszyć się w oczach 
nrzeklecie domyślnego kauzvperdv?. 
O. nie! Za tvle strachu, przykrości, 

dło iuż ma adwokata. — zołsral i wyj ; ie. iak znnkomitetro będzie miała o-
mienił nierwsz^ z brzegu rrfośirieis'0 bronce. To doda ie i otuchy i utwięr 
nazwisko. — Ale tam bvł iakiś spól-' dzi ią w słusznem przekonaniu, że! 
nik. czv soólniczka. ieżeli mnie pa-i obrała dobrą taktykę, tl skonała.] wydatków, niechże przvna?mniei mc 
•nieć me mvii. I świetną. 'iedvna! Możnabv ^ei to ska próżność ma iak^ś saH-sfakcie). 

— Owszem nie ;aka Broniczoy.a, wręcz powiedzieć, prawda? Tak. tak. — Nie pamiętam dokładnie, ale na 
bardzo nrzvstoina kobieta, sadząc z | trzebaby iei to szepnąć koniecznie.! oeól t en romans ik trwał krćTtko, nai 
fotoe-rr-fji. Niechai nie zmienia pierwotnych ze- wyżei miesiąc. 1

 v 

— Tem lepiei. tem lepiei. że be- znań. niech przemilcza, co dotvch- ' — Tem bardziejżaT mi cię. niebo 
dziesz bronił knbiete. a nie możczy-J czas nrzcmilczn^.. ni <ch broń Boże. <raku. _ A czv chociaż bvła dobrym: 
zne. to stwarza Pewien nimb rvcer-, nic nie dodaie! Skoro uznała za sto-, materiałem na kochankę? Czy mia-

sowne nie mówić. edzie była w, ła tetnperament? 
czwartek od jrodziny czwartej do — Kolosalny! — zgrzytnął But-

Te męczące oberki, mazury za-

J - S * w stosu d z a ! StokUo, eora, w i * « * i n,d,v 
H nawskroś koleżeński i odmłodzi 

LV0*Ti\Vi;, 
' rellc K„ 
o offló^. . 
: zakońc" 

^as wszystkich o dwadzieścia lat. 
•/akże błogosławię los. że nie uro-

( '^m sie za czadów naszych bab^k 
^ .^ t ek . że żvir dzisiat. w naioięk-
j e ' sz \ !m i naiciekawszym pod każ-
. rn W 7 ^ V r l e m okresie w d n f r h c z a 
5 ^ v c h dzieiach ludzkości. Gdy za-
^•nawiam się czasem nad temi snra 
łot^'1'- f y ( ^ v n o r ' " ^ v r , u ^ przeszłość z 

a* T"eiszcścią chce MT sie krzy-

wzrasta przestenczość zarówno i'o-
^riowo. iak i. że tak powiem, iako 
ści'">wo- r*zepo d^wod^m iest ostatnio 
śmierć Wandy J^arskiei. Bo zważ 
tylko: literat, wiec przedstawiciel R-
litv umysłowej, morduje swoia na
rzeczona, która miMa zos^ar tn r ł 1 ' a 
rvnartuie iei fcwMrl i tak dalei. Czy 
'akie zwyrodnienie bvlobv do romy 
śłenia za czasów prosneritv?... A r b ! 
Przyszła mi teraz do głowy kapital-

to stwarza newten mmi) rvcer-. i 
?kości. którv ..bierze" pulriezpość. 

— Teeeik, ale mnie to nie bierze. 
Sprawa test nazbyt brudna.. I siódmei. to niech iuż przv t*tm pozojle.wski i bezwiednie pogłaskał sobie 

— Nie brudna, lecz ponura, taicml stanie koniecznie, nieodwołalnie, bez ' ten punkt płowy, gdzie pod namięt-
nicza. niesamowita, słowem, idealna.! warunkowo! t NVM całusem lichtarza który w ciem 

— Rozumiem, — wtrącił świetny, nościach wpadł w dłorj Marioli wy-
obrońca. — chodzi ci o to, by nie do rósł okazałyi guz. % ' 
wiedział sie nikt. że w czwart .k mię! —Gdzie spotykaliście sie 2azwy 
dzv czwartą a siódma piękna pani czai? 

t Broniczowa była w iakimś hoteliku I — W moje]... to znaczy wynara
mo? Przecież ten Bronicz to nędzarz z tobą A swoją drogą miałeś pecha, J łem sobie maleńki, skromny pokoi-

ieżeli chodzi o reklamę danojro obroń 
cv. 

— Ta iuż reklamy nie potrzebuję, 
dzięki Bo?u. mam firmę wyrobiona 
od lat. A strzępić sobie ięzvk zadar-

muzvł-ant. czv coś w tvm guście. 
— Moż" ieeo krewni maia oienią 

dze. D"żo bvś mu policzył? 
— Phi. takiemu dziadowi,... niech 

bv sie wystarał o trzv tvsiace. to o-
statecznie rmoge sie <podiać obrony 
iagx) notnwicy. 

żeś SOL I • R W L I R * ! taką kochankę 
No i wszystko na nic. Na nic ca

la komedia przypadkowej wizvtv^ i 
zaproszenia na bridża. Na nic kapi-
alnie zabrane narodziny pomysłu 

że mecenas we własnym interesie, 
dla reklamy powinien podiać sie o-

— Trzy tysiące, — westchnął Butj brony Broniczowei. Na nic tvle mi-
lewski z orzvwvczai'enia. edyż bvł 
nrzy^PŁOT^any na wiekszyt wydatek. 

— Dobrze, zapłacę. 

czele na przedmieściu i.— 
— Czy ia tam znano? Czy mó^ł 

ia ktoś widzieć, gdy N R ^ v c h o d z i ł a 
do ciebie, lub odchodziła? 

— Nie. nie. napewno. Testem bar 
dzo r r ł r o ' ' n v w tvch sprawach. 

—To doskonale. Czv b\-'cś tam 
i"ż po owen ostatniem spotkaniu z 

— T v ? ! 
— Nnno tak. Skad-Jeby ów Bro-

VAP7 W7.ini taka sumę. Ta musze zapła 
cić. Dziwi cie to? Czyż nie domy
ślasz sie. że i?ko wydawcy tviu r»o-
m l i r n u r h nism zal''-'v mi na wałko

waniu tei sprawy? P r z e n i ż to nai-
" H I K . S 7 A sen c acia stolicy! A cóż do-
•^iero m^wić o przyszłym proce cic. 
który odsłoni wszystkie taiemnice 

że rnych kłamstewek i powódź słów Broniczowa? 
która powinna bvła zatopić wszelkiej - - Nie.ee? Wiec musisz poise na 
ewentualne podeirzenie. Wszvs ł ko , tvchmiast i zbadać dokładnie. czv 
na nic szczwanyt adwokat o rzechy , ona przez zapomn^nie nie pozr ,5TA-
trzvł pomysłoAvego J<róla pras\t" i = wiła tam czegoś. Będę ia prosił. bv 
odrazu trafi! w sedno rzeczy. I ciebie nie wsv«ał«, ze względu na 

— Przcdewszvstkiem szczerość, twoią żone. Gdyby iednak pani Bro 
mói drogi, ieśli chcesz, bvm ci po-
mór l w tei trndnei spra^-ie. Bo ie
żeli ni- masz do mnie zaufania. 

— Ależ mam, mam. dlatepn przy 
szedłem tntai dro^i nrz^^ciclu. 

— Więc przyznajesz, żc or.a wte. 

niczowa nie. chciała mnie usłuchać. 
• to tv wyprze"" ż^ś ia wepnie nie 
I znał. uważasz? T o też r a wszelki wy 

nar^ek trzcb.r.b'ż< prz«s**ttkać wszvst 
l:ic kąty tegfo mieszkania... 

http://Nie.ee
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ECHA IE STOLICY 
tycie Warszawy w U t k i wterszadi 

W siedzibie Polskiego Towarzystwa Eu-
genicznego odbyła się uroczysta akademja 
ku uczczeniu 35-lecia pracy lekarskiej, nau
kowej i społecznej dra Leona Wernica, pre
zesa Polskiego Tow. Eugenicznego. Na ju
bileuszu obecni byli przedstawiciele władz 
rządowych, samorządowych, organizacyj 
społeczno - lekarskich, opiekuńczych, sani
tarnych i zaproszeni goście. Wiceminister 
dr Piestrzyński w przemówieniu swem pod
kreślił wielkie zasługi jubilata dla rozwoju 
eugeniki w Polsce, poczem w imieniu Pana 
Prezydenta R. P. udekorował go złotym 
krzyżem zasługi. Skolei w Imieniu miasta 
przemawiał wiceprezydent Olpiński, składa
jąc hołd pracy dra Leona Wernica. Następni 
mówcy dali w swych przemówieniach wy
raz czci i hołdu dla ogromu I wielostronnej 
pracy jubilata. 

• • • 
Na Zaproszenie Polskiego Penclubu przy 

będzie do Warszawy w końcu bieżącego 
miesiąca znany pisarz austrjacki Franz Te
odor Csokor. Csokor przełożył na język 
niemiecki „Nieboską komedię'' Krasińskiego 
I dramat ten wystawić ma wkrótce na sce-
nel teatru wiedeńskiego Burgtheatcr. — W 
czasie swego pobytu w Warszawie p. Cso-
kof wygłosi odczyt o Krasińskim. _ ^ 
r » . \ • • • 

Ukazała się niedawno wiadomość o o-
granlczemu liczby taksówek w Warszawie. 
Ograniczenie to uynikać miało z rozporzą
dzenia o koncesjonowaniu taksówek. Wia
domości tej wiadze zaprzeczyły stwierdza
jąc, se tak jak poprzednio — tak i na przy
szłość wycofywane będą z obiegu taksów
ki, których stan techniczny zagraża bezpie
czeństwu publicznemu. Trzeba stwierdzić, 
te gdyby chciano rygorystycznie stosować 
przepisy 0 stanie technicznym taksówek —• 
ło liczba ich w Jednym dniu stopniałaby do 
minimum. Stan większości taksówek war
szawskich jest fatalny. Eksploatowanie po
nad możliwość, często nie posiadające ga
rażu, nleremontowsne popularnie zwą się 
„lnipami ' \ Niestety zapanowały w Warsza 
wie takie czasy, że koń dorożkarski z pogar
dą patrzy na benzynowego konkurenta. A 
niedawno Jeszcze patrzył ze strachem. 

• • • 

Wykonywanie przepisów komisarza rzą
du m. s t Warszawy 0 używaniu pasów o-
chronnych przy myciu okien Jest obecnie ak-
kualne. Policja sporządza masowo proto
kóły przeciw właścicielom domów, admini
stratorom i lokatorom, którzy zmuszają służ 
bę i dozorców do mycia okien bez należytej 
ochrony. Wszystkie protokóły rozpatrywa
ne są w drodze administracyjnej. Niektórym 
oskarżonym grozi kara aresztu. 

Nr. iU 

Krateczki, 

I N Y O Z I Ę B Ł O 
I CÓRACH* $YRUJMEH, ma 

p o p o r ę c z y 
skończyła s ię katastrofalnie. 

Już nie będzie więcej bezrobotnych 
lekarzy na świecie. Każdy, największy 
nawet partacz medyczny, będze miał 
wiele zajęcia i to wszystko wyłącznie 
dzięki mnie. Dojrzał bowiem w mym 
mózgu wspaniały pomysł, dzięki które
mu świat będzie zbawiony, lekarze lor 
siaści. ludzie szczęśliwi itd-

Chodzi o to- że istnieją, jak to wszyst 
kim wiadomo, szczep:enia ochronne 
przeciw ospie i dyfterytowi Jeżeli więc 
są tak:e szczepionki, mogą przecież być 
również i inne. Dlatego proponuję, aby 
uczeni medycy zajęli sie wynalezieniem 
ochronnych szczepionek, posiadających 
szersze zastosowanie. A wiec szczepie
nia ochronne przeciwko idiotyzmowi, 
przeciwko skretynieniu, szczepienia o-
chronne przeciwko bezrobociu itd. 

Poprostu przyjdzie dzień, w którym 
do lekarza zgłosi się pacjent z prośbą te 
go rodzaju: 

— Panie doktorze, sprawa fest taka. 
że jutro żenić się. narazie mam dobrą 
posadę, ale kto wie. może ją stracę, a 
nie chciałbym narażać żony i przy
szłych dzieci na głód. proszę więc o za 
strzyk przeciw bezrobociu. 

— Niech pan odwinie rękaw, już się 
robi. 

Gość płaci kikanaścic złotych i zado 
wolony 1 spokojny idzie do domu-

Dzięki tym zastrzykom nie będzie 
więc Już więcej łdjotów, nie będzie bez
robotnych. Przezorny, rozsr.dny i roz
tropny kawaler. gdv poczuje silny p̂ r 
ciąg do jakiejś panienki, również uda się 
do lekarza: 

— Proszę o zastrzyk przeciwko mał 
żeństwu. 

— Poco to panu? 
— Ano, zakochałem się w jakiejś pa 

nłence i obawiam się* ie w chwili sła
bości mógłbym się z n!a ożenić. 

Działanie zastrzyku będzie takie, żc 
gość poprostu nie będzie mógł wymó
wić słów: bądź moja ioną. Bądź moją— 
będzie mógł jeszcze powiedzieć, tylko 

słowo „żona" nie przejdzie mu przez 
gardło. 

Niestety dila ludzi żonatych zastrzyki 
te będą już spóźnione i na to ne wićzę 
żadnej rady. łdjotów można będzie ura.o 
wać, bałwanów również, a biedni me/o 
wie są straceni na całe życie. 

Naturalnie będzie jeszcze długi sze
reg zastrzyków drugorzędnych, jak za
strzyki miłosne, zastrzyki humoru, (ax-
zbędne dla wszystkich niemal mieszkań 
ców), zastrzyki sytości itp. 

Pozatem dla Andrzeja Strumińskiego 
powinny być zastrzyki spokoju. Dla^ze 
go, dowiecie s :ę państwo za chwilę, z 
poniższej opowieści o dwóch przyjąć o-
łach, klnie i kłótni. 

PRZYJACIELE. 
Andrzej Strumiński i Antoni Oziębło 

zam eszkali przy ul. Odyńca, byli ser
decznymi przyjaciółmi. Kochali się, jak 
bracia, wspólnie p* li i r u b i l i to i owo. sio 
wem byli przykładną parą młodych lu
dzi tak długo, dopóki nic dochodziło do 
kina. 

Oziębło bowiem był namiętnym zwo 
lennikem kina \ mógł na jednym progra 
mie siedzieć choćby przez trzy seanse. 
Strumiński miał do kina idjusynlkrazie 
i sam dźwięk słów: Grcta Marlena, gwia 
zda itp. doprowadzały go do szału. 

Na tem de dochodziło często między 
przyjaciółmi do sprzeczek, które jednak 
nic przybierały ostrzejszych form. Wre
szcie wybuchła bomba. Oziębło usiłował 
przekonać stanowczo Strmnifiskicgo. że 
kirro Jest wspauałc. żc tylko matoł mo
że n'e zachwycać się filmem i*d., aż się 
Strumiński zdenerwował i chcąc pr/e 
rwać potok wymowy przyjaciela, zdzie 
11V go kilka razy k:jem przez łeb. 

Takiej zn;ewagi Oziębło nic mógł da 
rować nawet przyjacielowi i złożył od 
powlednia skargę sqdowa. 

Sąd Grodzki skazał Andrzeja Stru-
mf oskiego na 20 zł. grzywny lub 4 dni 
aresztu. Jerzy Krzccki. 

I Grudziądza donoszą: 
W domu przy ulicy Mickiewicza nr. 12 

wydarzył się tragiczny wypadek, którego 
ofiarą padł 6-Ietrri chłopiec Franciszek Mat 
kowski. Chłopak, schodząc z czwartego 
piętra, opuszczał się po poręczy i w pe 
wny.n momencie, straciwszy równowagę 
runął aa posadzkę klatki schodowej. Wsku 

tek upadku ze znacznej wysokości doznał 
on pęknięcia podstawy czaszki 1 złamani* 
Ifwej nogi. 

Zrozpaczeni rodzice przewieźli niszczy 
śłlwego chłopca, ukaranego tak straszni* 
za swą lekkomyślność, do szpitala rniejsldl 
go. Stan jego jest bardzo groźny. 

O g n i s k o p a s t u s z k ą 
• U w y w o ł a ł o p o ż a r l a s u . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W leśnictwie Pobrda pod Bydgoszczą 

wybuchł groźny pożar lasu, który jedynie 
dzięki natychmiastowej pomocy znajdującej 
się wpobliżu kolumny robotników, nie przy 
brał katastrofalnych rozmiarów. 

Na terenach leśnictwa, przy oczyszcza
niu lasu pracowało okoto 130 robotników 
Zauważyli oni ' dym, idący od strony po 
bliskich zagajników. Nie zwracano pierwnt 
nie na to uwagi, sądząc, że pasący bydło 
chłopcy, rozpalili sobie ognisko. 

Po chwili jednak od strony zagajeń bu
chnął potężny dym I płomień. 

Cn»- kolumna robotnicza rzuciła się r-a 

ratunek zagrożonego odcinka drzewostan* 
Dzięki szybkiemu przekopaniu rowu zdoła* 
no pożar zlokalizować, tak, że spłonął jedf 
nie cały zagajnik na przestrzeni 3 I pół h* 

Jak wykazały przeprowadzone dochodu* 
tria sprawcą pożaru lasu jest 10-!ctnl pa** 
stuch Czesław Osiński, który pasł opodal 
bydło leśniczego. 

Nierozważny chłopiec, chcąc rozgrza* 
się przy ognisku, rozniecił ogień t rk nlefof 
tunnle, fż płomIen'e przeerzucfły się na la* 
Odyby nłe natychmiastowa porno* pracują* 
cych robotników, pożar lasu mógłby przy* 
brać groźne rozmiary. 

L Wczora j s 
, * K S - Kuch 
*&nem sens; 
tfródarzy na< 
<•* (2:0) . 

Zwycięs tw 
wlęks." 

Jynik b y ł b y 
*Vrn r a z e m 
'nie, p r z y c z e 
W była pom 
Wikami. 

W pierw 
*In. z d o b y w 
f0wną b ramk 
' l m - g racz zi 
Oramke. 

Awantury na pogrzebie. 
1 Rodzina przemytniKa w obronie trupa.1 

w • w r t , „ ,WMW 
Starosta grodzki śródmiejsko - warszaw 

sld wydał zarządzenie zwracania baczniej
szej uwagi na umieszczanie bez pozwolenia 
reklam, m. I. reklam kinowych, szczególnie 
płóciennych, na balkonach 1 t.d. bez pozwo
lenia urzędu Inspekcyjno - budowlanego i 
Starostwa. Chodzi o niedopuszczenie do u-
żywania reklam, szpecących ogólny wygląd 
ulicy i poszczególnych domów. 

Z Tarnowskich Oór donoszą 
I Przed Sądem Okręgowym w Tarnów 
1 skich Górach odbyła się rozprawa sądo 
wa przeciw kilku m'eszkańcom z Wiel
kich Piekar, wzgl. Szarlcja. oskarżonym 
o przeszkadzanie w urządzeniu pogrze
bu i opór policji podczas pogrzebu jedne 
go z przemytników. 

Mianowicie na zielonej granicy przez 
straż graniczna pod Szariejem zastrzelo 
ny został niejaki Piotr Sarach z Wiel
kich Pekar. Ponieważ zwłoki zabitego 
z polecenia władz śledczych trzymano 
przez dłuższy czas na nrejscu zastrzelę 
nła. trup zaczął się rozkładać. Wobec 
tego tei władze prokuratorskie nakaza 
ły niezwłocznie pochowanie zwłok, o-
barczainc obowiązkiem urządzenia po
grzebu Urząd Okręgowy w Szarleju. 

Rodzina S a r a c h a jednak sprzeciwiła 

się temu zarządzenu i w chwili wyno-' 
szenia trumny ze zwłokami Saracha z I 
kostnicy szpitala w Szarleju, Jeden z | 
uczestników pogrzebu krzyknął: 

„Jazda z trumna do Piekar, bo nic 
damy go pochować, jak psa!" 

Równocześnie uczestnicy pogrzebu 
usiłowali przeszkodzić policji w pocho
waniu zwłok- Pogrzeb mimoto odbył się 
wśród gorszących awantur, przyczem 
doszło miedzy policją a tłumem do star 
cia. Po przeprowadzeniu dochodzeń 
przytrzymano kilku członków rodziny 
Saracłrów oraz krewnych i znajomych-
którzy obeeme stanęli przed sądem. 

W wyniku roznrawy sąd skazał część 
oskarżonych na 5 tygodni więzienia bez 
zawieszenia kary, innych zaś na 4 ty
godnie z zawieszeniem. Część wreszcie 
oskarżonych uwolnił od winy i kary. 

mmm0» - KACMC. 
DZIS, dnia 29 kwietnia wieczorem: 

RASZYN. 
15.85 Przegląd giełdowy 
1545 Lekkie mclodjc i piosenki ze Lwowa 
1 0 0 5 Igor Strawiński: Oktet na instrumen

ty dęte (płyty) 
16.80 Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa 
16.45 Kwadrans słynnych artystów. 
1700 Audycja dla dzicc młodszych 
17.45 Wędrówka mikrofonu po Targach 

Poznańskich 
1 7 4 5 Rezerwa ogólnopclska 
Ir*.2!"> Chwilka społeczna 
18.30 Skrzynka ogólna — omówi dr M Stę

pów sk i 
18 40 2vde kulturalne i artystyczne stolicy 
18.15 Mclodjc z opt. „Bal w Savoyu" — 

plvty 
10.07 Program na dzień następny 
19.15 Skrzynka rolnicza — omówi Inż. W. 

Tarkowski 
1025 Wiadomości sportowe lokalne 
10.30 Wiadomości sportowe ogólnopolskie 
10 35 Pieśni w wykonaniu Zofji Temnlckicj 
19.50 Przegląd filmowy 
20.0C Audycja z okazji święta narodowego 

Jr.ponji 
20.20 Muzyka lekka z płyt 
2 0 4 5 Dziennik wieczorny 
20.55 lak praculem" l ż«iemy v > 
2 1 0 0 Koncert symfonrzny w wykonaniu 

orkiestry P. R. pod dyr. G. Fitelberga 
2 2 0 0 Koncert reklamowy 
22.15 Muzyka lekka w wykonaniu małej or

kiestry taneczno - salonowej P. R. port 
dvr. Z. Górzyńskiego 

2 8 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla ko-
munikacil lotnicze! 

23 05—23.30 Jazz z płyt 
ŁrM")Ż, iak Raszyn, z wyjątkiem: 

14 00 Muzyka lekka z płyt 
1 8 . 3 0 Utwory w wykonaniu zespołu mando-

linistów z płyt 
18.4R Z operetek Offenbacha (płyty1) 
1 9 1 5 Muzyka z płyt 

WTOREK, dnia "0 kwietnia. 
RASZYN. 

6 3 0 Pieśń noranna 
6.S3 Pobudka J o g :mnastyki 
B.S6 Gimnastyka 
6.50—7.15, 7 2 5 — T 4 5 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 

7.45 Program na dzień bieżący 
7.50 Wskazówki praktyczne 
8.06 Audycja dla szkół 

11 57 Sygnał czasu 
!2.00 liejnał 
|2.'"8 Wiadomości 'net * rn?.*:glrv**e 
12 05 Koncert lila Rynnwiczft 
12.50 Chwilka dla kobiet 
12.55 Dziennik południowy 
53.05 Koncert orkiestry salonowej P 

pod dyr. Z. Górzyńskiego 
13.50 Z rynku pracy 
13 55 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.^5 Frzcglącl giełdowy 
1 5 4 5 ,.Te same mclodjc — różnic podane 

(plvtv) 
1(5.30 Chwilka pvtań — pogadanka dla dzi« 

cl starszych w red. W. Frenkla 
10.45 Kwadrans słynnych artystów (płyty) 
17 00 Skrzynka P." K. O. 
17 i " Koncert kompozytorski Łucji Drcge-

Schlclowtj 
17-50 „Medycyna indywidualna I medycyn* 

społeczna*' (pogadanka) — wygł. dr. A< 
j Uiszcza 

18.00 Koncert zespołu rcwclersów z Wiln* 
18.15 Fragment teatralny 
18 30 Koncert reklamowy 
18-15 Wagner - Stokowski: Fragmenty * 

III-go aktu misterium „Parsifal' 4 (płyty) 
1 9 0 7 Program r a dzień następny 
19 15 Wiadomości rolnicze — wygł. J. Pia"* 

t"k ^ . - Ł W 
1 9 2 5 Wiadomości sportowe lokalne 
10 30 Wiadomości •portowe ogólnopolski* 
I9.f-R Muzyka lekka z płyt 
10.50 Fcljełon aktualny 
20.00 Konceit Metropolitalnego chórtt pra

wosławnego pod dyr. D. Orłowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
?o r>r> l ik rracti!rmv ł żyjemy w Po1?r<»? 1 

21.00 „Słodki kawaler" — nn«retka w 8 a* 
lach R. Schanzera i F.. Hclllscha, muzy
ka l.oo Fałfa, w radjoronizacji i reżyserp 
M. Maków, kekioj 

2 2 3 0 Biuro Studjów rozmawia ze słucha
czami 

22.45 i 23 05—2830 Koncert w wykonaniu 
małei orkiestry P. R. 

23.CO Wiadomości meteorologiczne dla ko
munikacji lotniczej 

ŁOD2. lak Raszyn, z wyjątkiem: 
ł f .00 Muzyka lekka i romanse rosyjskie * 

płyt 
I8 4,r> Polska mtizvka popularna z płyt 
19.15 Muzyka z płvt 
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SYMONA BURCHIS. 

Anty grona 
Idąc, zaproszony przez jednego ze swych 

przyjaciół, na tę wentę dobroczynną, młody 
Robert Dagelon był rfa tyle przezorny, że 
wziął znikomą sumę pieniędzy z sobą. 

Czy wiadomo bowiem, jak daleko zapę
dzić może mężczyznę wrażliwego na wdzięk 
kobiecy szczebiot, a choćby uśmiech tylko 
młodej i ładnej sprzedawczynI?L» 

Tuż przy wejściu stał na sali pawilon, 
na którego kontuarze wystawione były .na 
pokaz publiczny filigranowe ubranka dzie
cięce z mk-kkiej wełny w kolorach białym, 
różowym i błękitnym. 

Robert Dagelon zamierzał minąć pawi
lon i obszedłszy inne wycofać się z wenty. 
Lecz czarująca twarzyczka jasnej blondynki 
o melancholijnem spojrzeniu dużych bławat 
kowych oczu, znajdująca się w pawilonie, 
sprawiła, że stanął w pewnej odległości u-
dając, iż przygląda się miniaturowym i śli
cznym czepeczkom, kaftaniczkom oraz trze
wiczkom tych samych rozmiarów, przywo
dzącym na myśl tłuściutkie kończyny dolne 
milusińskich naszych w niemowlfcym ich 
okresie. 

W pierwszej chwili młody człowiek ża
łował nawet, i e ograniczony Jego budżet 
zniewalał go do chwytania się tego rodzaju 
środków ostrożności, o jakiej wspomnieliś
my wyżej. 

Po namyśle wszakże przyszedł do prze
konania, iż z pełnym portfelem nie mógłby 
również wystąpić w charakterze nabywcy 
towaru nie licującego ze stanem jego cy
wilnym. 

Słyszane rzeczy, by młody nieżonaty 

mężczyzna interesował się wyprawką dzie
cięcą? 

— Trzeba mieć takiego pecha jak ja w 
życiu — pomstował na swój los w duchu — 
by ta śliczna panienka, która mi tak wpa
dła w oko, sprzedawała. , pieluszki niclc-
dwiel 

Czyż on, młody kawaler „do wzięcia" 
może rozprawiać o pieluszkach z młodą pan 
ną? Na samą myśl, iż naraziłby się na śmie
szność w jej oczach, rumieniec wstydu o-
blał mu twarz. 

Odyby chodziło o perfumerję, mattrjaly 
piśmienne, bibloty czy ryciny, przystąpienie 
do rzeczy nie przedstawiałoby żadnych tru
dności. Nic łatwiejszego wówczas, jak na
wiązać rozmowę, trzymając objekt sprzeda
ży w ręku, spierając się o cenę, dyskutując 
i otwierając wspaniałomyśnie portfel, by 
widzieć przy tej okazji uśmiech ożywiają
cy karminowe usteczka, falowanie złocistych 
włosów i wdzięczne spojrzenie bławatko-
watych oczu sprzedawczyni. 

Medytując tak Robert Dagelon obchodził 
inne pawilony, by za każdym tourem, zatrzy 
mując się przy pierwszym zdateka, rzucić 
powłóczyste spojrzenie w stronę pięknej nic 
znajomej, która zmieszana spotkaniem z 
jego oczyma niosła natychmiast dalej dwa 
bławatki umieszczone przez Stwórcę pod jej 
powiekami. 

Robert Dagelon zauważył z pewnem zdzl 
wicnem niebawem, że młode dziewczę, któ
re zdążyło już wtargnąć do jego serca od
grywało rolę bierną raczej w pawilonie, 
gdzie królowała stara i dystyngowana ma-
trona nepodzielnie. 

— Co za skromność w rachowaniu f Ja
ka pełna prostoty elegancja w toalecie! — 

zachwycał się Robert zerkając wciąż ku śli
cznej nieznajomej. 

Po godzinie dorywczej takiej kontempla
cji miody człowiek stwierdził, że nigdy je
szcze nie zdarzyło mu się spotkać młodej 
panienki tak pełnej dziewczęcego uroku, i 
że zakochany był w niej po uszy. Miłość od 
pierwszego wejrzenia objęła duszę jego pło
mieniem, serce jego w piersi tajało jak wosk. 

Wenta tymczasem dobiegała końca i sa
la opróżniała się powoli. Przygodne sprze
dawczynie śpiesząc wyzwolić się z narzuco
nej roli, zdawały organizatorom kasę i nie-
sprzedane towary. 

Robert Dagelon ukrywszy się w kory
tarzu, prowadzącym do windy, patrzał jak 
więzły grupkami w jej klatce, chwaląc się 
jedna przed .drugą kasoweml sukcesami. 

Nagle serce młodego człowieka uderzyło 
jak młotem w piersi na widok starej I dy

styngowanej rr.alrony z pawilonu dziecięce
go, która wsparta całym ciężarem na lasce 
z jednej i ramieniu uroczej blondynki z bła-
watkowemi oczyma z drugiej strony, zbli
żała się żółwim krokiem do windy. 

— Co za rzewny i wzruszający obrazek! 
— myślał roziniełony Robert — kochająca 
i dobra wnuczka prowadzi zgrzybiałą swą 
i chwiejącą się na nogach babkę! istna An
tygona, córka ociemniałego Edypa! 

Stara matrona tymczasem wsunęła się 
w wąskie drzwiczki windy z trudem i w wy 
sitku podjętym w celu tym, upuściła ręka
wiczkę, którą trzymała w lewem ręku. Nłe 
namyślając się Dagelon podbiegł i schylił 
się, by podnieść ją ryzykując, że tuzin pan
tofelków drepcących przy windzie zmiażdży 
mu palce. 

Gdy wyprostował się młoda towarzysz

ka kalekiej matrony znikła również w cze
luści. 

Nie tracąc czasu młody człowiek utoro
wawszy sobie łokciami drogę, skierował się 
ku schodom. 

Na jego nieszczęście wszakże sala, w któ 
rej odbywała się wenta przylegała do sali 
balowej i fala tancerzy zalawszy sclndy 
pięter niższych hamowała jego ruchy, za
trzymując go co krok. « 

Gdy stanął wreszcie w halu nie dostrzegł 
Już starej matrony ze swą Antygoną w roz
praszającym się powoli tłumie. 

Stojąc więc zakłopotany miął w palcach 
rękawiczkę z czarnego jedwabiu, poczem 
schował ją do kieszeni palta i przeklinając 
raz jeszcze los swój udał się do swego ka
walerskiego pokoju, który wydał mu się bar 
dziej zimny i pusty niż zazwyczaj. 

Zrzuciwszy płaszcz wydobył rękawiczkę 
z k ;eszeni rozmyślając nad tem, co ma z nią 
zrobić. 

Achl Niech błogosławioną będzie syste
matyczność czy skąpstwo starej matrony! 
Każdemu wiadomo, t e zgubić jedną ręka
wiczkę równoznaczne Jest ze stratą obu! To 
też pomysłowa dama miała ostrożność a-
mieścić etykietkę ze swym adresem we
wnątrz każde) rękawiczki! 

„Ulica de Varennes 5 7 " przeczytał u-
szczęśliwiony Robert. 

W oczach mu stanęła arystokratyczna ta 
dzielnica miasta ze sweml staroźytnemi pa
łacami o rzeźbionych portalach, ocienionych 
stulctnlcml drzewami. * 

„Stara Francja" — pomyślał wniebowzic 
ry. 

Wiedział, że jest przystojnym chłopcem 
I pewność posiadania ujmującej powierz
chowności pozwalała mu puszczać wodze 

najfantastyczniejszym marzeniom. 
To też optymistycznie nastrojony i pełen 

najlepszych myśli stawił się nazajutrz w 
kamienicy noszącej numer 67 ulicy de Va-
icnncs. 

Lokaj wprowadził go do salonu zdobne* 
go w rzadkie l piękne antyki. W kilka en w i' 
potem weszła stara matrona wsparta na 
dwóch laskach, niestety! 

Ujrzawszy zgubę swą w ręku młodegp 
człowieka obsypała go podziękowaniami 
napomykając o kryzysie i ciężkich czasacH 
zlckka, o potrzebie cnoty oszczędności, co
raz rzadszej w naszej epoce oraz o ryeef** 
sklej uprzejmości młodych ludzi, rzadszej 
dziś jeszcze a przypominającej jej dawrwi 
młode lata. 

— Szczęśliwy jestem mogąc oddać drob* 
ną tę przysługę szanownej pani! — odpad 
Robert grzecznie. — Jakże powiodła się pa* 
ni sprzedaż wentowa! Pewien jestem, * e 

świetnie! Wnuczka szanownej pani sęku"" 
dowala jej z takim niezrównanym w d z i f 
kiem'... 

•— Moja wnuczka?!... Pan Jest w Wędzić 
Nic mam wnuczki, będąc panną... 

i stare pomarszczone policzki zabarwi* 
rumieniec dziewiczości... 

— Ależ... Przecież... — bąkał Robert Ja* 
topielec błagający o deskę ratunku — m!cd* 
czarująca blondynka o bławatkowych O* 
czach, towarzysząca szanownej pani... 

— Achł — zaprotestowała stara mafr^ 
na z obrażoną miną. — Co pan sobie myśli? 
Gertruda nie miała nic z wentą wspólnego;" 
Byfa na sali poto jedynie, by prowadzić mn' ' 
pon'eważ mam nogi chore... Jestem hrabia* 
ka L..., a Gertruda jest moją pokojówkąl 

Tłum. J. * 
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Liiwii liliii iililili sum U . S i 
Łodzianie zwyciężają Ruch 4:2 (2:0) 

Min o zapowiedzi Chmielewski nie walczył 
BOKIERZ7 NA POWODZIAN* 

Wczorajszy mecz ligowy w Łodzi 
U(S— Kuch, zakończy! się nlespodzle-
*anem sensacyjnem zwycięstwem go* 
Itodarzy nad mistrzem Ligi w stosunku 
<:2 (2:0). 

Zwycięstwo to było zasłużone, a pr:y 
więks:i)m szczęściu ŁKS-u 

Jyriik byłby dla łodzian jeszcze lepszy. 
Tym razem ŁKS grał niezwykle ambi-
toe. przyczem najlepsza cześc'a druży
ny była pomoc, która stale zasilała atak 
Piłkami. 

W pierwszej połowie ŁKS Już w 6 
JWn. zdobywa przez Herbstreicha efek
towną bramkę, poczem w 34 min. ten 
Jffn gracz zdobywa dla ŁKS druga 
wamkę. 

Wynik 2:0 utrzymuje się już do przer 
wy, przy lekkiej przewadze łodzian. W 
drugiej połowie Ruch energicznie dały 
do rewanżu 1 Włiimowski, często wysy 
łany w bój, wyrównuje, zdobywając w 
10 1 25 min. dwie kolejne bramki. 

Wynik ten nie zalaimuje miejscowych 
lecz przeciwwe pobudza Ich do więK-
szych wysiłków. 

Ostatnia faza gry, naileży już całkowi 
cie do ŁKS, w konsekwencji zdobywa 
on jeszcze dwie bramki przez Herb
streicha w 35 min. i Króla w 41 min. 

Sędziował p. Walczak. Widzów około 
7 tysięcy. 

L i g o w c y w c a ł e ] P o l s c e . 
Zmieniony wyg ląd tabel i . 

W dniu w c z o r a j s z y m prócz m e c z u 
•KS.—-Ruch r o z e g r a n o w kraju j eszcze 
' r zy m e c z e o m i s t r z o s t w o Ligi-

Wynik i tych spo tkań niemal zupełnie 
"blen ł y u k s z t a ł t o w a n i e tabeli r o z g r y 
wek. 

Na p l e r w s z e m miejscu u t r z y m a ł a się 
" a r : a , a n a o s t a t n i e m p o z o s t a ł a w dal -
«vm c iągu Polonja . 
. K r ó t k i e s p r a w o z d a n i a z p rzeb iegu 

r * c ch s p o t k a ń s ą n a s t ę p u j ą c e : 
WARSZAWA: 
WARSZAWIANKA — WARTA l r j ( 0 :0 ) . 

Ora wyrównana I ciekawa. W pierwsze] 
Polewie obie drużyny pomimo licznych oka 
*yj nie mogą zdobyć bramki. 

Po przerwie już w 5 min. Warszawlan-
uzyskuje prowadzenie ze strzału święc-

klcgo, jednak w 10 min. War ta wyrównuje 
Pfctz Lisa. 

W Warcie wyróżnili się Szerfke l Krys
ó w icz, zaś w .Warszawiance Jachlmek I 
2wlcrz. 

Sędziował p. Sznajder. Widzów 3 ty-
«Vc. 
'WlCTOCHOWłCE: 

BLASK — POLONJA 2:0 ( 0 : 0 ) . 
Polonja była zespołem lepszym technl-

?" 'e , jednak nie wytrzymała tempa I po 
W-crwic opadła na silach, śląsk dzięki te

mu po przerwie przeważał i zdobył dwie 
bramki przez Smoła I Więcka. 

Sędziował p. Gumplowicz. Widzów 3 
tysiące, 
KRAKÓW: 

POGOŃ — CRACOVIA 3:0 (0 :0 ) . 
Pogoń była drużyną groźniejszą i do

skonale potrafiła wykorzystać sytuację pod 
bramkowe. 

W pierwszej połowie Cracovia przeciw
stawiła b. twardy opór, broniąc się skute
cznie przed wszystkiemi atakami gości. 

W drugiej polowie Pogoń silniejsza fi
zycznie opanowała pole walki, strzelając 
bramki przez Niechcloła 2 I Matjasa 1. 

Sędziował p. Seibert. Widzów 4 tysią
ce. 

TABELA LIGOWA. 
Narwa Klubu II. gier St. pkt. St. br. 

1. Warta 8 5.1 8:2 
2. Pogoń 4 5:3 7:5 
3. Ruch 3 4:2 10:6 
4. Oarbarnin 8 4:2 5:2 
5. LKS 8 4:2 7:8 
6. Lcgja 2 3:1 4:0 
7. Śląsk 2 2:2 8:4 
8. Wista 3 2:4 6:9 
0. Crncovia 8 2:4 5:8 

10. Warszawianka 3 1:5 8:6 
11. Polonja 8 0:6 1:9 

W dniu wczorajszym odbyły się w sali 
Teatru Miejskiego zawody bokserskie na 
powodzian. 

Wyniki walk były nasępujące: 
w wadze muszej Kumer (BK) pokonał 

na punkty Graczyka (IKP) I Bartnik (iKP) 
zwyciężył na punkty Celmera (ŁKS). 

w wadze kog. Sikorski (IKP) pokonał 
na punkty Madeja (ŁKS). 

w wadze piórkowej Gołębiowski (IKP) 
zremisował z Wojciechowskim (G) i Micha 
lak (Zj.) zremisował z Leszczyńskim (IKP), 

w wadze lekkiej Wożniakłewicz (IKP) 
pokonał nieprzekonywująco na punkty W d o 
wińskiego (H) , 

w wadze póiśredn. Anioła (Kaliski KI. 
Sp.) zremisował po zażartej walce z Bana-
slakiemm (IKP), 

w wadze średniej Seidel (Wima) zremi
sował z Anczykowskim (KKS) i 

w wadze półciężkiej Pietrzak (Kai. K. S.) 
zremisował z Jaskułą (Zjedn.). 

Sędziował w ringu p . Milsz. " 

Tor kolarski w Helenowie ożyje. 
Mistrzostwa Polski w Łodzi. • • • 

W dniu wczorajszym odbyło się w War
szawie walne zebranie Polskiego Związku 
Towarzystw Kolarskich. 

Spośród uchwalonych wniosków, dla Ło 
dzi jest specjalnie ważne przyjęcie wnio
sku Łodzi o powierzenie jej organizacji w 
sezonie bieżącym długodystansowego wy
ścigu kolarskiego na torze o mistrzostwo 
Polski. 

Zebranie odbyło się pod przewodni
ctwem red. Stattera z Krakowa. 

Po udzieleniu absoiutorjum ustępujące
mu zarządowi na prezesa wybrano płk. 
Gebia. zaś na członków nowego zarządu 
pp.: Szymańskiego z Łodzi oraz Tkaczyka, 
Lenartowicza, Frankowskiego, Woźniaka, 
Cyganowicza, Radwańskiego, Turowskiego, 
Pobudejskiego, Szupowskiego, Kłosa, Sza-
pownikowa i Jaworskiego. 

W sprawie zatargu z WTC doszło do po 
rozumienia i WTC zadeklarowało się nadal 
pracować dla dobra sportu kolarskiego. 

Piłkarze łódzcy mają związkowego trenera 
P . S p o j d a w Ł o d z i . 

• < t r . « 

ŚMIERĆ MOTOCYKLISTY W WAR
SZAWIE. 

W dniu wczorajszym odbyły sdę w 
Warszawie mistrzosŁ motocyklowe, pod 
czas których doszło do śmiertelnego wy 
padku. Mianowicie zawodnik Polskiego 
Klubu Motocyklowego z Warszawy, Zmi 
jewski, chciał omnąć fotografa i upadł 
wraz z motocyklem tak nieszczęśliwie, 
że zabił się. \ 

Wyniki wyścigów były następujące: 
w kategorji 250 cm. zwyciężył Qever 
(Bielsko), w kategorji 600 cm. Rowiński' 
(Legja) w kat. Sportowej Docha (Lc
gja). Znani motocykliści Langer, Bre-
slauer 1 Oembała doznali defektów ma
szyn i wyścigów nie ukończyli. 

POLACY PRZEGRYWAJĄ W 
BERLINIE 1:4. 

W dniu wczorajszym został zakoriczo 
ny w Berline mecz tenisowy między 
zespołami Rot-Weissu i Legji. 

Ogólnie zwycięży!; tenisiści berliń
scy w stosunku 4 : 1 . W wczorajszych 
spotkaniach v. Cramm bez większego 
trudu pokonał Tłoczyńskłego 6:1 6:2 6:2 
zaś Hebda po b. zażartej walce zwycię 
żył Henkla 6 :4 , 6:4, 2:6. 3:6, 6:4. 

W spotkaniu pozakonkursowem Der
kę pokonał Tarłowskiego 7:5, 6 : 3 . 

W dn:i> wczorajszym przyjechał do Ło 
dzi trener PZPN-u p. Spojda który będzie 
prowadzić w naszem mieście treningi piłka 
rzy przez okres 6 tygodni, poczynając o.i 
1 maja. P. Spojda był wczoraj na meczu 
ŁK8 — Ruch i m a ł okazję przyjrzeć tlę 
grze ŁKS-u. W związku z tem omówiona 
zostanie w dniu dzisiejszym w zarządź'e 
ŁOZPN-u sprawa utworzenia w Łodzi 
dwóch kursów piłkarskich: dla grupy czo 

łowych piłkarzy w liczbę 26—30 oraz dla 
instruktorów piłkarskich. Również w celu 
załatwienia treningów p. Spojdy w Łodzi 
przybędzie dzisiaj z Warszawy do Łod/i 
z ramenia PUWF-u referent wyszkolenio
wy PZPN. p. inż. Tadeusz Kuchar. P. Spój 
da prowadził ostatnio treningi w Katowi
cach, po ukończeniu których przybył bez 
pośrednio do Łodzi. 

Sport w kilku słowach. 

Koniec pierwszej kolejki... 
• Union-Touring i ŁTSG na cze le tabel i . UB 

z płyt 

m dniu wczorajszym zostały rozegrane 
C Łodzi następujące mecze o mistrzostwo 
r*»y As, należące Jeszcce do pierwszej ko
lki rozgrywek na rok 1934-35. 
"NlONG-TOURINO-ŁKS IB 2 :1 (0 :1) . 
1 Mecz bp/1 b. c i e k a w y . g d v ż ŁKS p r o 
B u d z i ł d o 18 min- p r z e d k o ń c e m 1:0 1 
R°Dero w os ta tn ich k i l k u n a s u minu tach 

ny I pełen 
zajutrz * 
:y de Va-

a zdobne-
llka cliwll 
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wanlarnff 
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ności, c0" 
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nie myś 1 ^ 
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ijówkąl 
i. J. & 

ET T O w ostatnicn KHKunas u mmutacn 
^lonTouring potrafi ł przechylić s za lę 
*vc ęstwa na swoją k o r z y ś ć . 
i W pierwsze! p o ł o w i e ŁKS zdobywa 
^rnkę p r zez prawoskrzydłowego. 

1 Po przerwie Turyści daża d o w y r ó w 
5Wa. co udaje sie Im po dłuższych w y 
J p a c h przez Nykla. Teraz Turyści ener 
t ^ n i e a takują i zdobywała nod koniec 
^ V c i ę s k a bramkę przez Klimczaka. 

Sędziował p. Bira. 
Na m e c z u t y m zos ta ł silnie kontuzjo 

V a i v b r a m k a r z t l^-ti Frymarkiewlcz. 
PTC — HAKOAH 2 : 0 (0:0) . 

Mecz rozegrany na bo'sku ŁKSm za 
^ J C 2 v ł sie zwycięstwem bardziej skon 
°'dowanei drużyny PTC. 

- " a k o a h wystąpił w składzie os łnbio 
bez Raooporta w bramce i Morgen 

J^ rba w ataku. Pomimo to d o przerwy 

udałe s!e Ja zdobyć drużynie ŁTSG. 
Sędziował p- Lange. 

SKS — W I M A 1:1 (1 :0 ) . 
Mecz toczył sie ze zmienna przewa

ga, przy grze naogół równorzędnej. W 
pierwszej połowie S K S zdobywa prowa 
dzenie przez Binkowskiego, lecz po 
przerwie Wima wyrównuje przez Bole
nia. 

WIDZEW - MAK4BI 8:0 (1:0) . 
Do przerwy Makabi utrzymuje gre 

równorzędna, iednak po przerwie Wi
dzew opanowuje całkowicie sytuacje I 
zdobywa 4 kolejne bramki. n!e bez wi
ny słabo dysponowanego bramkarza 
Makabi — Połczyń^kloto. 

TABELA KLASY A. 

^mufe sie gra równorzędna I dopie-
^ drugiej pofow:e pabjan!czanle zdo 

^waią przez łączników dwie kolejne 
rartiki-
, Wskutek tel porażki Hakoah" strac'1 

i, S zvs'kic szanse do utrzymania sie w 

Sędziował p. .Tpdrnsrczfllc. 
ŁTSG - WKS 3 :2 (2:0) . 

11^ Mecz upłynął w pierwszej polowie 
E znak em przewagi ŁTSG, którego 
L** brzeprowadzil szereg groźnych sy 
VQ.cvj. zdobywaiac dwie bramki przez 

S J a I Królewieckiego. 
kł • D r z erwie WKS gra b. ambitnie \ 
tz«lmnic inicjatywę. Dz'ęki temu uda-
Ł s e WKSowi wyrównać, przyczem 
|f)s

amki zdobyli - Kotllńskl 1 Stolarski. 
^ a

a , t l , a faza meczu jest bardzo cieka-
Kdyi ob!e drużyny d?żą do uzyska 

^ycieskiel bramki. Z zamieszania 

0 z g o t o w a ć iutro na o b i a d ? 
chr?.°s<^ 2 makaronem, sztuka mięsa z 

Zt<ncm, naleśniki z serem. 

Nazwa klubu U. gier 11. pkt. St. br. 
1. Union-Touring 9 16 87 : 7 
2. ŁTSG 9 15 44 10 
3. Wima 9 12 19 10 
4. SKS 9 12 14*12 
5. Widzew 9 9 20:15 
6. PTC 9 9 1 9 1 8 
7. WKS 9 6 19:28 
8. Makabi 9 6 11:89 
9. ł.KS Ib 9 3 11:24 

10. Hakoah 9 2 8 49 

W lokalu PKS-u przy ul. Żeromskiego 
odbył się towarzyski drużynowy mecz szer 
mierczy między Policyjnym Klubem Sporto
wym a Pocztowem P. W. 

Mecz zakończył się zwycięstwem PolleyJ 
nego KI. Sp. w ogólnym stosunku 18:14, 
przyczem zarówno w szpadzie jak i szabli 
zwyciężył PKS w stosunku 9:7. 

W Brukseli odbył się w dniu wczoraj
szym międzypaństwowy mecz piłkarski 
Niemcy — Belgja, który zakończył »'f na1 
spodziewanie wysokiem zwycięstwem Nie
miec w stosunku 6 :1 . 

W dniu wczorajszym odbył się na szc 
sic pod Krzywlem, zorgańzowany przez 
ŁOZK wyśc g pn. ..Pierwszy krok kolar
ski" na dystansie 25 kim. W wyścigu wzlę 
ło udział 46 kolarzy, ukończyło zaś go 43. 
Zwyciężył Stolarczyk, Bieg, w czasie 51 
min. 2 sck. przed Rotem J. — Bieg, 51,03, 
Subczyńskoi — Rapid, 52, Laukscm TZS. 
52,01, Błaszczyńskifli (niestow.) 52,02 i 
Kuną świt 53 min. Po wyścigu odbyło się 
rozdanie nagród. Organizacja zawodów 
sprawna. 

W meczach o mistrz, łódzkiej klasy B 
w dniu wczorajszym Sokół ze Zgierza po
konał KP. Zjednoczone 5:3 (2:0) l IKP. 
pokonało Bar-Kochbę 5:0 (2:0) . 

W dniu wczorajszym odbył się w War
szawie kolarski bieg na przełaj na dystansie j 
30 kim. o mistrzostwo Polski. Zwyciężył 
Lipiński (Skoda; w czasie 1 godz. 1 m. 13 
sek. przed Wrzesińskim (AZS), Bobeiem 
(Orkan) , Jaskulskim (Wima, Łódź) i Górą 
(Ostrowiec). 

W Mysłowicach odbył się wczoraj bieg 
naprzełaj dla kobiet na dystansie ok. 1200 
ni. o mistrzostwo Polski. Zwyciężyła świ 
derska (AZS — Poznań) w czasie 312 
przed Kodzirzanką (Pogoń, Katowice). Za
wodniczki łódzkie w biegu nie wzięły udz : a 
łu. 

— W Poznaniu w biegu Kurjera Poznań 
akiego na dystansie 4 kim. zwyciężył NoJI 
(Legja, W - w a ) , w czasie 12 27,0 przed Kar 
czewskim (Warszawianka) . 

— W Katowicac, odbył się bieg na dys
tansie 5 5 0 0 mtr., który przyniósł zwycię
stwo Orłowskiemu w czasie 1609. 

— We Lwowie odbył się bieg na dystan
sie 4 kim. Zwyciężył Jaworski (pogoń) w 
czasie 14.50. 

— W ciągu soboty I niedzieli zostały 
rozegrane na stadjonie Wimv mistrzo
stwa lekkoatletyczne Juniorów, w któ
rych udzia/wzięła duża liczba zawodnik, 
gdyż około 80 z 11 klubów. W ogólnej 
punktacji pierwsze miejsce zajął ŁKS. z 
47 punktami przed IKP. — 25 pkt., U- T. 
V- 21 pkt. 

KONKURS JEDNANIA CZŁONKÓW LOPP. 
Rozpoczynający s'ę w dniu 12 maja rb. 

„Tydzień LOPP." odbywać się będzie pod 
hasłem: „Wszyscy pracujący w szeregach 
LOPP.". 

W związku z tem Łódzki Obwód Miej
ski LOPP. organizuje w ciągu m. maja r. 
b. pomiędzy pracownikami i robotnikami 
wszystkich istniejących na terenie naszego 
miasta zakładów konkurs jednania człon
ków LOPP. 

Konkurs polegać będzie na jednaniu za 
I równo członków rzeczywistych jak i popie 
jrających oraz na tworzeniu Kół LOPP. 

Za wynik jednania csłonków LOPP. zbii 
żony najbardziej do 100 proc. stanu za
trudnienia w odnośnym zakładzie specjał* 
ne „Jury" przyznawać będzie pracowni* 
kom odnośnego zakładu odpowiednie dy
plomy z wymienieniem osiągniętego miej
sca w klasyfikacji ogólnej.—-

Zycie portowe Zgierza. 
MECZ PIŁKI NOŻNEJ. 

SOKÓŁ — ZJEDNOCZONE 5:3. 
Wczoraj n& boisku Union Tourlng w 

Łodzi został rozegrany mecz o mistrzostwo 
W. „B" miccfcy Zgierskim Sokołem a Zje-
dnoczoneini, który przyniósł zwycięstwo So 
kołowi. Gra bardzo żywa, prowadzona jest 
w pierwszej połowie przy przewadze Soko 
ła, który też uzyskuje w tym czasie 2 bram 
kl przez Brynewskiego. 

Po przerwie Sokół załamuje się, tak, że 
łodzianie wyrównują wynik w ciągu 10-clu 
minut. Sokół jednak zdołał otrząsnąć się z 
tej chwilowej przewagi i ujmuje inicjatywę 
zdobywając nowe 3 bramki przez Bryszew-
skiego, Wesołowskiego i Radzlńskiego. Wy
nik ogólny 5:3 dla Sokoła. Należy nadmie
nić, że łodzianie przewyższali „Sokoła" wy 
szkoleniem taktycznem, którego brak zgle— 
minie zastępować musieli żywością w ak
cji. Sędziował p. Naporskl. 

N espodzianka dla Czytelników 
Doskonały program Cyrku Staniewskich 

z oryginalnym fakirem hinduskim Blacama-
nem ściąga tłumy do olbrzymich namiotów 
przy ul. ks. B. Bandurskiego. 

Celem umożliwienia szerokim warstwom 

naszych Czytelników ujrzenia niebywałych 
atrakcyj, uzyskaliśmy dla nich od Dyrekcji 
Cyrku kupon bezpłatny, upowc-iżniający do 
bezpłatnego wejścia drugiej osoby przy za
kupieniu jednego biletu. 

Kupon bezpłatny 
d l a C z y t e l n i k ó w „ E C H A * * d o 

CYRKU STANIEWSKICH (o!. B. B a n H t g o II) 
Okazic ie l niniejszego przy kupnie i « d n e J 2 . ^^i*^™-^ 
wprowadzić doda tkowo jedną o a o b ą B E / . P Ł A T N I E . . . . . 

Kupon w a i n y n a P O N I E D Z I A Ł E K 2 9 k w i e t w a . 
W y c i ą ć i p r z e d s t a w i ć w k a s i e . 

KOSZYKÓWKA. 
K. S. M. — K. S. O. 22:0 (6 :0) . 

Wczoraj na boisku gimnazjalnem odbył 
się mecz piłki koszykowej między drużyną 

Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży a 
drużyną Gimnazjum im. Staszica w Zgierzu 
Spotkanie przyniosło zasłużone zwycięstwo 

KSM. które odniosło świetne zwycięstwo 
w stosunku 22:0 

Sędziował p. prof. por. rezerwy A. Bana 
chowski. 

Odbyty mecz korzykowy między druży
ną Państwowej Szkoły Handlowej a Gimna 
zjum przyniósł zwycięstwo PSH. w stosun
ku 22:14. 

BIEG NARODOWY. 
Celem popularyzacji sportu wśród szer

szego społeczeństwa „Bieg Narodowy" w 
dniu 3-go maja został przeniesiony na wszy 
stkie ośrodki na terenie Rzeczypospolitej. W 
związku z powyższem Miejski Komitet PW 
i WF. w Zgieizu organizuje bieg naprzełaj 
na przestrzeni około 4 kim. W biegu tem po 
za zawodnikami z terenu miasta mogą brać 
udział zawodnicy z całego powiatu. Ze 
względu na propagandowy charakter biegu 
pożądanem jest by udział wzięła możliwie 
jr/knajwlększa ilość zawodników. Start od
będzie się przy stawie miejskim o godz. 16. 
Klasyfikacja zawodników odbywać się bę
dzie indywidualnie i drużynowo, przyczem 
drużyna składa się z 3 zawodników. Zgła-
SZJJĆ można dowolną ilość zawodników. 
Zgłoszenia przyjmuje do dn. 2-go maja 
włącznie p. prof. A. Banachowski w Zgie
rzu, ul. Narutowicza 3, oraz dla zawodni
ków z powiatu p. por. Bartcznk Komendant 
Pow. PW. i WF. w Łodzi. P io t rkwska 100 

WALNE ZEBRANIE 
Powszechnego Związku Emerytów Pań

stwowych. 
Zarząd Powsz. Zw. Emerytów Państw, 

oddział w Łodzi nlnlejszem zawiadamia 
swych członków, źc w dniu 4 maja o go
dzinie 15—16 w sali Organizacji Polaków 
Ewangelików w Łodzi (Kilińskiego 163, 
front, I p., wejście z podwórza) odbędzie 
się doroczne walne zebranie członków na
szego oddziału. Po zebraniu odbędzie się 
herbatka towarzyska za opłatą dla członków 
ich rodzin I wprowadzonych gości. 

Uprasza się o Jaknajlicznlejszc przyby* 
cie. 

Sekretarjat czynny tamże w poniedział
ki, środy i piątki w godz. 16—19, udziela; 
informacyj I przyjmuje zapisy na członków. 

FUNDUSZ SZKOLNICTWA POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 

Komisarz Generalny 6% Pożyczki Naro* 
dowej wyraził swoją zgodę na przyjmować 
nia przez Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą ofiar w obligacjach Pożyczki N a i 
rodowej. 

Ofiarodawcy, pragnący przyczynić się 
do rozwoju szkolnictwa polskiego poza gra
nicami Państwa, proszeni są o składanie o-< 
fiar w obligacjac pożyczki w Zarządzie Fun-i 
duszu — Warszawa, ul. Mazowiecka 1 m. 5 

Co n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 
Teatr Miejski — Morfium ? 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) —« 

Odmłodzony Adolar i 
Cyrk Staniewskich (ul. Bandurskiego)—* 

Dziś jedno przedstawienie o g. 8 3 0 
Amor — na scenie: Niespodzianki ćwlą* 

teczne na ekranie: Dziewczę z Calgary. 
Adria — Antek Policmajster. * 
Bajka — 1) śmierć odpoczywa; 2 ) H«ir« 

ry jest głodny 
Bratnia Strzecha — Szpieg w masce 
Casino — Marzące usta. 
Corso — Bal w Savoyu * 
Czary — Szaleńcy 
Capitol — Żyd Suss 

I? 
Franciszka Schuberta 

Grand . Kino — Serce Indjanki 
j a r — na scen'e: Uśmiech wiosny; na] 

ekranie: Orlątko 
Luna — Wesoły kabaret. 
Metro — Antek Policmajster 
Mimoza — 1) Kobieta pod kontrolą { 

2 ) Władczyni Libanu 
Miraż — Przebudzenie 
Mewa — Czy Lucyna to dziewczyna 
Oświatowy — Czy Lucyna to dziewczyna 
Palące — Nie chce wiedzieć kim jesteś! 
Przedwiośnie — Młody Las. 
Rakieta — Sprzedany głos. "* "* 1 
Record — Kleopatra. 
SloAce —• 1 Wyspa skarbów. II Arcyko* 

medja. 
Stylowy — Weronika 
Sztuka — Dla ciebie śpiewam 
Zachęta — Melodje cygańskie 

Dom Ludowy — Wvrok życia 
Europa — Miłość hrabianki Esterhazy l 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Katarzynie 
Wschód słońca 4.09 
Zachód słońca 18,56 
Olugość dnia 14,47 
'izybyło dnia 6,47 

" • 4 ' e f l 17. 
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S k o m p l i k o w a n a m e t o d a . . 
wytwarzania atonii niameatow. 

Walka człowieka z przyrodą. 
Profesor Relf Mac Kee, szef laborator

ium chemicznego uniwersytetu Columbia w 
Nowym Jorku twierdzi że odkrył metodę 
produkowania sztucznych djamentów. 

Trzeba zaznaczyć, że dotychczasowe 
pnóby tego rodzaju nie były uwieńczone po 
wodzeniem, toteż nie należy zbyt pochop
nie wierzyć twierdzeniom amerykańskiego 
wynalazcy. Kwestją syntezy djamentu od-
dawna pociągała chemików ze względu na 
prostotę składu chemicznego tej drogocen
nej substancji, ale wyniki tych prób nie 
odpowiadają dotychczas oczekiwaniom. 

Problem polega na tem, w jaki sposób 
zmusić bezkształtny węgiel ÓD przybrania 
struktury krystalicznej. Jeżeli djament jest 
czystym węglem, to należy ten ostatni pod 
dać wysokiej temperaturze, roztopić go, a 
następnie powoli oziębiać, by się skrystali
zował. Tak rozumowali liczni chem'cy 1 czy 
niłl próby w tym kierunku, 

alo bezskutecznie. 
Jednemu z nich udało się wprawdzie uzy
skać w ten sposób substancję krystaliczną 
która rysowała rubin 1 którą można było u-
ważać za djament, ale po bliższem zbada
niu okazało się, że jest to krzem węglowy, 
a nie czysty węgiel. 

Najdalej w swoich poszukiwaniach syn
tezy djamentu posunął się chuitłk Moissan. 
Bada on warunki naturalne, w jakich two
rzą się djamenty \ dochodzi do przekonania 
żc powstają one w głębokich warstwach złe 
mi pod presją górnych pokładów. Stwier
dziwszy ponadto, że niektóre djamenty wy 
kazują nadzwyczaj regularne kształty, do
chodzi do wniosku, że musiały się wytwo
rzyć pośród płynnej lub mlazgowatej sub
stancji. 

Co to jest za substancja? Biorąc pod u-
wagę łatwość, z jaką węgiel rozouszcza się 
w metalach, a zwłaszcza w żelazie, a z 
d r o ż e j strony obserwując obecność tego 
metalu w ziemi, zawierającej djamenty Mols 
san uważa, że djamenty .nuszą tworzyć się 

w płytmem żelazie 

czarne lub przeźroczyste mając według nie 
go właściwości djamentu. 

W rzeczywistości Jednak kryształki u-
zyskłwane tą metodą są tak małe (maksy
malnie półmłlł.netrowych rozmiarów) i 
tak nieliczne, że choćby były prawdziwani 
djamentami, nie przedstawiają żadnej warto 
ści. Inni jeszcze poszukiwacze 1 wynalazcy 
próbowali fabrykacji sztucznego djamentu 
ale 'aden z nich nie zdołał dotychczas o-
siągnąć więcej. 

W A Ł K A Z N U D Ą . 

ROZRYWKA NA ZAMÓWIENIE 
Bridz niemodny w Ameryce. 
Hopkins opisuje w jednent \ dekoracja stołu nie sa Już 

pism wiedeńskich, jakie udogodnienia \ trzymać dalszej rozmowy, 
mają amerykańskie gospodynie- Amery 
kańska pani domu, kióra zaprosiła gości 
na wieczór, po spożytej kolacji stoi zaw 
sze przed problemem co począć z gość
mi od godziny dziewiątej do północy. 
O dziewiątej dobra kolacja, wymyślna 

Zielone niebo i... ] 
Rozwój filmu kolorowego. Tematem dnia w Hollywood jest 

wprowadzenie dwóch nowych wynolaz 
ków — filmu kolorowego oraz t. zw. 
,-biegu czasu". 

Pierwsze towarzystwo naukowych 
bftdjaf| nad filmem kolorowym założone 
zostało przed wybuchem wojny przez 
inżyniera Edwarda Kalmusa. Początko
wo filmy kolorowe miały wyłącznie 
znaczenie naukowe, żadnego praktycz
nego użytku nie dało się z mego uzys
kać. Tak naprzykład. nie można było u-
chwycić błękitnego koloru — nbbo na 
filmie wyglądało z tego powodu jaskra-
wo-zielone. Pierwsze trzy filmy koloro 
we. które trafiły na ekrany w 1929 roku 
były jeszcze bardzo niedoskonałe i nie 
miały zupełnie powodzenia. System 
„tecłmikolor", stworzony przez Kalmu
sa został w 1932 roku udoskonalony, 
lecz kryzys światowy uniemożliwił pro 
wadzenie dalszych prac w tym kie
runku. 

Pomimo udoskonalenia firnu k o d o 
wego potenaci Hollywood wahają się 
z przyjęciem nowego wynalazku. Powo 
dem jest nietylc znaczny wzrost kosz
tów produkcji, ile 1— n ebezpieczeństwo 

laniem silnej preslł. Uzbrojony w,przewrotu całej dotychczasowej techni-
tę hipotezę, przystopuje do prób sztuczne-. ki. Gdyby film kolorowy wyparł firn 
go wytworzenia diamentu. |czamo-b ;ały. trzeba byłoby wtedy zmie 

Topi więc surówkę żelazna w tyglu i nić w sposób zasadniczy metody charak 

w stanie u-
Wyczekują-

co patrzą goście wokoło. Pytanie „a co 
teraz" — odzwierciedla się wyraźnie 
na każdem obliczu. Gorące współczucie 
można wyrazić tej gospodyni, która ni
czego nie przygotowała. 

Zaproponować grę w bridża, jeśli 
jest więcej niż cztery komplety, uważa 
się w Ameryce za krok rozpaczy i nie
zręczności gospodyni, albowiem doszło 
się już do przekonania, źe dzielenie to
warzystwa na małe i najczęściej niehar 
monizowane grupy nic jest szczęśliwem 
wśród towarzystwa kilka osób niegrają 

.cych. Zaaranżowanie tańców też niezaw 
wy. Z filmem kolorowym dzieje się to 1 cych. Zaaranżowanie tańców eż niezaw 
samo. co z innemi wynalazkami: nowy sze się udaje, przedewszystkiem musi 
wynalazek jest już zupełnie opracowa-: być w towarzystwie przewaga panów 
nv, lecz kapitał obawia się zastosowić w przeciwnym razie panowie naraże-
go. by nic być zmuszonym wyrzucić | ni są 
na szmelc aparatów dźwiękowych, kosz 
tóv\ których nie udało sie jeszcze zamor 
ryzować. 

..Bieg czasu" nie jest właściwie praw 
dziwym wynalazkiem, lecz zastosowa
ł e m do t. zw. aktualności prostego, ale 
dowcipnego pomysłu: w wypadku, 
yuzie nemożliwością jest dokonanie au 
tciitycznych zdjęć na miejscu zajścii 
Ouprz. katastrofy, zbrodni e t c ) , zdarzc 
ire zostaje zainreenizowanc i sfotografo 
wane tak. jakgdvbv aparat znajdował 

na s t r a s z n e p r z e m ę c z e n i e . 
Zostawić towarzystwo swemu loso

wi ,.w nadziei", że wszystko „jakoś się 
potoczy" i nic wkradnie się nuda. to już 
iest lekkomyślność niedopuszczalna. 
Przeciętny Amerykanin jest raczej 
wszystkicm innem niż mistrzem kon
wersacji. Maurois w jednym ze swoch 
reportaży amerykańskich pisze, że nic 
spotkał jeszcze w żadnem innem kulftt" 
ralnem państwie tylu ludzi, którzyby 
tak nie umieli wypowiedzieć swo :ch my 

s;e na miejscu autentycznego zdarzema 1 śli, jak w Stanach. — Trafne porówna 
Medawno w Ameryce wyświetlony 70-1 nie między konwersacją w Anglii a koi 
stał firn p. t. ..Katastrofa Morro-Cast 
le". Kstastrofa ta podczas której zginę 

Wiadomo, że Amerykanie maja sili* 
rozwinięty zmysł komercjalny. IstokP 
rzutkie organizacje i instytuty, k tóre j 
łatwiają wszystko w całem tego s ło*j | 
znaczeniu. Tak zwane „party factoryT 
załatwiają wszelkiego rodzaju roziyłjj 
ki. Wystarczy zadzwonić, umówić | | 
co do ceny i pani domu może być zutf 
nie spokojna; goście nie będą się ifj 
dzić! 

Z katalogu takiej „party factory"J| 
żna się dowiedzieć, co t a m można zaw 
wić. A więc są i kuglarze, 1 magicy, 
tykacze ognia, grafologowie 1 hipnofg 
zerzy. aktorzy do jedno aktówek i prZW 
stawień kinowych, 110 i kompletnie ul* 
dzonc ruletki. Kto reflektuje na muzyg 
może otrzymać: stawnych solistów 
pierwszorzędne kwartety, cygańską U 
pelę, murzyńskich pianistów cowboy<ej 
wogóle wszystko jest na składzie" w w 
danej cenie i wielkości. Funkcjonarjus^ 
tych „party factory" mają naturalfl" 
wielkie doświadczenie i wprawę w u w 
dzamu rozrywek, ażeby dogodź 
wszystkim uczestnikom: gosnodvfl'| 
przedkłada zazwyczaj listę zaproszo 
nych gości i podaje mniej więcej ich vĄ 
dobania. 

„Party factory" załatwia Jednak nP 
tylko rozrywkową cześć przyjęci 
Przyjmuje zamówienia na całe przyj! 
cie, a więc 

pisanie zaproszeń 

olat 
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f.i 135 pasażerów, była odtworzona z ta 
kq prawda, że film wywarł na widzach 

onwersacją w Anglii a kon (gwarantowane arystokratyczne pismoJ 
wersacją w Ameryce przeprowadził 
amerykański pisarz Mortimer. W Anglji 
konwersacja iest 

Jak gra w tennsa, 
wielkie wrażenie, chociaż wiedzieli on. igracze pode.'mują wzajemnie i podrzuca 
naturalnie — że to nie są autentyczne , ją swo łe myśli jak piłki. W Ameryce na 
nlfcca Zainsceniznwanie tej katdstrofy 
kor*towało bardzo dużo. Speojahv sia-

gdv ten rozoałonv jest do b ł«1ośc', zanurza 
go szybko w zm'ną wode. Na powierzchni 
tworzy ałę wówsa* . twarda skorupa, pod
czas gdy wewnątrz metal }est jeszcze płyn 
ny. Sczasem i ten ostatni krzepnie, a pon e 
waż krzepnąc, ma tendencję do powiększa
nia swej objętości, gdy Jednocześnie twarda 
skorupa zwierzchnia na to nie pozwala, 
wytwarza się wysokie clśn'enle, pod wph-
v em którego węgiel krystalizuje się. Nłe 
pozostawało już nic innego, jak poddać ma 
se metalowa działaniu edezymrków chemi
cznych 1 wkońcu Motssan uzyskiwał 

małe kryształki, 

teryzacji aktorów, stworzyć specjalną 
technikę fotogemcznych kolciów. I co 
jest zwłaszcza niebezpieczne — ZTObić 
staranny przeglrd obecnych ,-gw'azd"! 
Fi m kolorowy może zdradzić u gwiazd 
dotychczas fo ogen'cznvch — 

prozaiczne piegi 
jak naprzykłnd u Murny Loy. która jest 
najbardziej piegowatą gwiazJą Holly
wood, lub też wady cery. n ;e vvytrzvmu 
iące wiek.czcgo zb':żen'a. To powiększę 
nie wymagań filmu może uczynić wśród 
gwiazd nłemniejsze spustoszenia. n'ż to 
uczynił w swoim czasie f Im dźwicko-

„Nie jeść! Zimne okłady !" 
— Nieporozumienia lecznicze na morzu* m w m 

Od kilku już lat marynarze lub pasa 
żerowie, którzy zachorowali na okrę
tach nie posiadających na pokładzie le
karza, mogli zasięgać porady lekars-
kiej przez radjo. Dopiero jednak osta-

który przyłożony do piersi pacjenta ko 
munikuje pulsacic serca do specjalnego 
mikrofonu na okręcie, a ten skolei prze
syła je stacji odbiorczej na zemi. Stacja 
ta rejestruje ie graficznie i reprodukuje 

tnio dzięki specjalnie skonstruowanemu w głośniku zaopatrzonym w amplifon. 
aparatowi, lekarze będą mogli wysłuchl j Aparat ten daje niezwykłe rezultaty. 
wać swych pacjentów, aparat bowiem 
prześle im ścisłe dane co do funkcjono
wania ich serca i pluc. 

Udzie'ane porad radjo - lekarskich 
zorganizowane jest przez specjalne sta
cje nadbrzeżne, które przyjmują Infor
macje o stanie zdrowia pacjenta podane 
przez stacje radiotelegraficzna na okrę
cie i nadają polecenia lekarza. Ponadto 
przesyłaia one treść recepty, którą za
pisuje lekarz, opierając sie na zawartoś 
ci apteki pokładowej, która na wszyst
kich okrętach jest jednakowa. Do prze
syłania tych poleceń używany jest ko
deks międzynarodowy. Otóż w procedu 
rze tej istnieją dwa źródła pomyłek. 
Pierwsze z nich pochodzi z wadliwej In 
terpretacji kodeksu. Tak więc zdarzyło 
s ;e np.. iż polecenie doktora: „Nie jeść. 
Zimne okłady na brzuch", interpretowa 
ne były jako „Nie jeść zimnego" i dawa 
no gorące potrawy choremu, który po
winien był bvć na diecie. Drugie źródło 
nieporozumień wynika z newysfarczal 
tiości wskazówek o chorym, udz :ela-
tiych lekarzowi Drzez laików, co powo
duje często mvlne dia«mozy 

Radjo - badanie dokonywane przez 
lekarza na dystans zanomocą specjalne 
go aparatu nozwoli uniknąć tego rodza
ju błędów. Twórca aparatu, który ampli 
fikuie ziaw'ska akustyczne, towarzyszą 
ce ruchom serca I pluc, jest prof. Pende 
z ("""rui. 

Uda'o mu sie skonstruować aparat. 

Ostatnio zastosowany został do badania 
chorych, oddalonych o setki od brzegu 
i pozostających bez pomocy na obsza
rach oceanu. 

tek scharakteryzowany" lako Moro 
Castle" został rzeczywiście zatopiony 
w .cni samem mfeiscu. gdzie zgmtł 
nrawdziwy ..Morro-Caste". 

PODSŁUCHANE 
ZALETY PRZYSZŁEGO MĘŻA. 

Panna Madzia chce koniecznie wyjść za 
mąż za poznanego aa jakimś dancingu for 
dartsera 

Zrozpaczona mntka us'łuje pannie Mad.'! 
1 wypersw-^oarać ten projekt: 
l — Nie znasz gol N'e wiesz co to za 
człowiek! Przecie nie wyjdziesz za n'ego 
za.nąź tylko dlatego, że ładnie tańczy tan
go? 

— Ależ naturalnie, że nleł Ale tańczy 
też 1 karjokę! 

OEOORAFJA I WÓDKA. 
— Tak, moje dziecko, w Honolulu lu

dzie idą spać, kiedy my wstajemy. 
—• Mamusiu, czy nasz tatuś pochodzi z 

Honolulu? 

PROTEKCJA. 
— Czy nic ma pan jakiegoś zajęcia dla 

trojego syna? 
— A co on umie? 

— Co za pytanie! Gdyby coś umiał, dal 
bym mu zajęcie w swojem własnem przed 
siębiorstwie. 

PORÓWNANIE. 
Kiepura: — i rzez moje gardło przepły

nęły już grube tysiące. 
Pijak: — Przez moje też. 

tominst, to gra w golfa, każdy zalety 
, swoią własną piłką. Co wice ma zrobić 
mądra i zapobiegliwa gospodyni? 

staranie się o brakujące krzesła i $toły*> 
bufet zimny i gorący, jednem słoweA 
wystarczy ażeby Amerykanka (raw 
tylko mieć konto w banku) zatelefonowl 
ła do takiego przeds:ebiorstwa I żarn? 
wiła eleganckie przyjęcie na tvle I tvf 
osób. z muzyką, tańcami, śplewlem IW 
wpisała czek. a reszta Już jej nie or 
chodzi 

Jak zdobyć m ę ż c z y z n ę ? 
Dzies ąć sposobów ar K siki . 

Kathleen Burkę, niezapomniana kobieta 
pantera z filmu „Wypsa Dr. Morreau", po
daje dziesięć sposobów zdobycia mężczy
zny. 

Oto jej rady: 
1. Kobieta powinna być zawsze kobietą 

1 n'gdy o tem nic zapominać. 
2. Mimo swe] kobiecości, powinna umieć 

wziąć udział w męskich sportach. 
3. Musi u nieć uważnie słuchać nawet 

najtrudniejszych rzeczy. 

4. Musi starać s'ę być powabną dla in
nych mężczyzn, a nictylko dla niego, Jed
nak n'e powinna być kokietką i zbytnio flir 
tować. 

5. Musi umieć zdobyć szacunek mężczy-

trafiła ma nawet imponować. 
6. Musi być odważną, gdy sprawy tifott 

się niepomyślnie I z uśmiechem przyjąć «« 
derzonia losu. 

7. Musi umieć prowadzić Inteligentni 
rozmowę. 

8. Nie powinna być zarozumiała. 
9. Powinna ubierać się Miodnie, aby Jw 

towarzysz czuł się dobrze w Jej towarzy' 
siwie, ale winna unikać ekstrawagancji 
przesady. 

10 Musi być szczerą. 
— Wiem o tem — mówi piękna 

ka, — że niema kobiet idealnych, 
które będą dążyć do ideału, napewno tf 
skają wiele. 

M głói 
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P ..Daily Mi 
r<iyłom włosi 
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w citącju r o k u . 
Słiichając bicia zegara, czy nawet 

tylko odgłosu jego chodu, napewno nia 
ło kto zastanawiał sie i zastanawia nad 
lem, jaką prace wykonuje zegar. A pra 

Malownicze święto ludowe. 

W pierwszej połowie XIX-go wieku do najpopularniejszych obchodów ludowych w 
rradze Czeskiej należała „FŁdloracka". Ohecnie Czerwony Krzyż Czechosłowacki wz.io 
wił ten malowniczy obchód, 7 okazji „świata Pokoju". Na zdjęciach tańce ludowe 1 za 
bawna scena w ogrodzie, spotkanie dwó:h biboszów w tradycyjnych strojach. 

z / 
h nadbrzeża, 
£ [ nlace I v 
"spełnione > 

v«* <«• u*c jvwi »« i ib . 1 . - niuicj me wanu w literiału w n ' 
loby mówić, nad którą nie wartoby si« W C J 

zastanowić. S?L'l 
P° zakonc; 

Duży, bijący zegar, wybija godzin* * wrześniu 
co kwadrans raz, co półgodziny dwa r«nj™nla zakr 
zy, co trzy kwadranse trzy, a co god*^ 
nę cztery razy. Naogól więc w ciągu & 
dżiny zegar uderza dziesięć razy. W d* 
gu doby więc dwieście czterdzieści rJ' 
zy. Pełnych godzin bije zegir pięćdz-C 
s:ąt sześć na dobę. a więc razem 396 t i a 

dobę. czyli czterdzieści cztery tysią^j 
pięćset sześćdziesiąt na rok. 

aby mo 
odki osłr< 

Jedno uderzenie zegara trwa dwie 5 6 

kundy, więc na sto 44.560 uderzeń P 0 ' 
trzeba 289.080 sekund. Wypada to ośij. 
dziesiąt godzin ośmnaście minut, czył 
trzy dni ośm godzin i ośmnaście mintil* 

Wielka wskazówka wieżowego zeg* 
ra o średnicy półtora metra musi prze* 
bywać w ciągu godziny drogę długość1 

czterech i pół metra- Obrotów wypad3 

na rok 8.760. W ciągu roku przebed^ 
więc wskazówka takiego zegara 39 k™ 
metrów i 420 metrów. Mała natomi^! 
wskazówka przebywa swoją drogę 7^ 
razy na rok. 

Z powyższych obliczeń widzimy ^ 
praca wykonywana przez zegar jest n ' e 

byle jaka. 

d 
- ^ O ż , 30. 4. 
' Plac na te 

k: u*yć. Nadużj 
^ ^ y s t k i e m cl 

*kowo dziei 

f^watn le do 
a. w płaceniu 
r a , u 9.10 w pl 

w żądaniu \ 
6 "oty w ia 

łjt,8- Warka w P«ą 100 fr fr 
yi-80. Bank 

P " u p o w a ł ć 
PWelskle 2S 

Vcdak ł or naczelny: Franciszek Probsł Odbito w drukami Władysława Stypułkowskiego 
W Łodzi Piotrkowska 195 (żwirki dawniej Karola 2) 

Za redakcje odpowiada: Roman Furmariskł. 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Slypułkowsłrł. 

Otrku S T 


